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W oczekiwaniu decydujących wypadków.
Rola prasy berlihsko-wiedeńskiej. —  Rozgoryczenie z powodu klauzuli 

o mniejszościach narodowych. Gruntowna rekonstrukcya gabinetu.
Co do klauzuli, tyczących się mniejszości żydo­
wskich, panuje wprawdzie z tego powodu hw* 
goryczeme.. które jednakże nie zwraca się prze­
ciw ludności żydowskiej w Polsce samej, lecz 
przeciw tym przywódcom żydowskim w Pary* 
±u, którzy błędnie poinformowali radę cztorocł 
w Paryżu u stanie sprawy żydowskiej w Pol* 
sce i o stosunkach w Poasce Istnieje przecież 
uzasadniona nadzieja, że te klauzule będę grun­
townie zmienione.

Pogłoski, coraz bardziej uzasadnione, zapo­
wiadają natychmiast po podpisaniu ostatecz- 
nem trak tara pokojowego, grantownę rekon- 
etrnkcyę gabinetu w Polsce. Tej rekonstruk/oyi 
dom ag, się obecnie już nie Sejm tylko lecą cała 
opinia, iormatnie wzburzona dyletantiyzmem i 
zupełną nieudolnością przeważającej liczby 
członków obecnego gabinetu.

Warszawa (telef.) (M) Świat polityczny war­
szawski żyje obecnie w oczekiwaniu wypadków, 
które lada dzleć zapadnę w Paryża. Wprawdzie 
drogę na Berlin, jeszcze bardziej na Wiedeń, 
nadchodzę od paru dni wiadomości, jakoby Ra­
da czterech zdecydowała się zrobić na rzecz 
Niemców ustępstwa, jakoby w rzędzie tych u- 
stępst/w mieściło się także pozostawienie klęska 
Górnego piz; Frnsiech, albo też zarządzenie 
plebiscytu, który wypadłby wprawdzie na ko­
rzyść Polski, ale samem już przyznaniem tego 
plebiscytu Niemcom ztaamaczonoby, że Śląsk 
Górny nie jest ziemią czysto polską, ale tery to 
ryum mięszamem pod względem narodowym. 
Tych wiadomości permóskich i wiedeńskich 
nikt przecież w Polsce nie bierze obecnie zbyt 
seryo, ponieważ przekonano się, jakim apara­
tem kłamstwa operuje prasa berlińska i wie­
deńska, celem wywołania w świecie zamętu.

Generał Henrys ostrzega przed Niemcami*
Warszawa. (M) Telef. Z rozmowy, któtro jeden 

z dziennikarzy warszawskich miał z generałem 
Henrysem po jego powrocie z Paryża należy 
stwierdzić, że gen. Henrys skompletował w Pa­
ryżu sztab swoich współpracowników, którzy 
kolejno będą przybywali do Polski i będę po- 
tmc»H przy organizowaniu armii polski o}. Gen. 
Henrys — nawiasem mówiąc — przydzielony 
w Polsce do bofleu naczelnika państwa wyrobił 
dla nas we Francy! dalszy dowóz broni i amu- 
nicyi. Dzięki temu Polska będzie miała dosta­

teczne środki obrony swoich granic. 0 «L  Hen­
rys zapewnił, że państwa sojusznicze nie mają 
jaż do Polski żalu za rozpoczęcie i przeprowa­
dzenie bez ich aprobaty kontrotenzywy w Gałi* 
cyi wschodniej. Traktatu pokojowego Niemcy 
jeszcze nie podpisali — trzeba być — powiedział 
gen. Henrys — nadzwyczajnie ostrożnym. Ha* 
leży koniecznie zebrać odpowiednią Ilość wojak, 
aby ewentualnie przeciwstawić je wojskom nie­
mieckim. Traktat pokojowy daje nam gwaran- 
cyę, że Niemcy wypełnią wszystkie jego punkty.

Niemcy chcą sprowokować Polskę do wojny
Paryż (PAT). (Agencya Havasa). „New Jork 

Herald1' donosi: Prasa poświęca coraz to więcej 
ttwiagi wiadomościom, donoszącym o ruchliwo­
ści Niemców nad granicę polską. Dziennik ten 
stwierdza, że Niemcy prowadzę na ślęsku i w 
Prusach Wschodnich taką sarnę agitacyę, jak 
Ni roku 191ł. Starają się oni wszelkiemd siłami 
o wytworzenie takiej eytuacyi, aby spowodo­
wać Polskę dc odegrania roli agresywnej, aby 
mieć w ten sposób pwód do zaatakowania. Gdy­

by projekt ten udał się, P o la cy  .byliby zniewól e- 
ni osłabić front przeciwko bolszewikom, a ci o- 
staitni skorzystaliby z tego, celem przejścia do 
ofensywy koło Wilna i przerzucenia z Kijowa 
armii ku wschodniej granicy galicyjskiej. Bol­
szewicy pracuję więc na rzecz Niemców, a na 
zgubę Polski, „New Jork Herald" pisze w koń­
cu: Z dniem każdym znać rękę niemiecką w 
sprawie Polski.

Koalicya obsadziła Gdańsk.
Warszawa (telef.) (M) „Dziennik Fowszech- 

hy“ otrzymał rzekomo z najwi&iygodniejszego 
źródła infoimacye, że Gdańsk został zajęty 
frzez wojska angieUko-amerykańskie. Silna 
fiota amerykańska krążyć ma na wodach gdań­
skich.

Warszawa (telef.). (M) „Przegląd Wieczorny"

upoważniony jest do stwierdzenia, że ambasa­
dy Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii 
w Warszawie nie otrzymały dotąd potwierdze­
nia obiegającej tu pogłoski o zajęciu Gdańska 
przez wojska angiolsko-amcrykańskle. Rów­
nież urząd spraw zagranicznych przy ul. Mio­
dowej o sprawie tej nic nie wie.

Prasa francuska za wydaniem Śląska Górnego Polsce.
5*ym (PAT), (tel. wł.)JDeleg»cya polska wrę- 

^yła rzędom sprzymierzonych memorysł, wy- 
^ a ję cy  ocenę uwag detogacyi niemieckiej o 
y®*unkaoh pokojowych. W tym memoryale 
^ ia  się punkt za punktem twierdzenia nąemśe- 
ckie, a to przy pomocy oficyałnych dat staty-

rał

Zwjfksztnłc armii Halara.
jTemps*

mapę etnograficzną Górnego śląska z roku 1863 
przez profesora niemieckiego partscho nakre­
śloną, aby wykazać, że graoi.ee, wytknięte przez 
sprzymierzeńców, są nawskróś sprawiedliwe.
Dziennik „Echo de Paris" i „Paris Midi" zamie­
ściły artykuły, przemawiające za wydaniem 
śląska Górnego na rzecz Polski.

Warszawa (PAT). Jak się dowiadujemy ze 
r^dła urzędowego, armia gen. Hallera ma być 

^Pełnioną nfe drogę poboru, lecz drogą przyj- 
°Wania ochotników, nie należących do po- 

t>ru, na zwykłych warunkach, odpowiadają­

cych przepisom ogólnym. Powiatowe komendy 
uzupełnień przyjmować będą zgłoszenia wszy­
stkich niennlcięcych do pobsru,. a więc de rę­
czników 1896, lM?r 1M8, 1899, 1999, 1901.

PARYSKI „SINOBRODY" LANDHT, 
wlelokrotnj morderca kobiet, o którego zbrou- 
niact rozpisoje się dziś cała prasa światowa.

I.
Kraków, 8 czerwca.

Po przełamaniu frontu rosyjskiego pod Gorli­
cami 1 nad Dunajcem, gdy okazało się, że ro­
syjski walec parowy kruszy się i żadną miarą 
na noiwo nie może zostać wprawiony w ruch 
tak, jakby tego wymagały plany wojenne pier­
wotne, cała nadzieja koalicyi zwróciła się do no­
wego sprzymierzeńca, który miał zmiażdżyć 
mocarstwa centralne.

Sprzymierzeńcem tym był „generał Hunger".
Zaczęła się systematyczna blokada głodowa. 

Dalszy przebieg wojny wykazał, że ententa po­
pełniła w tym razie błąd podobny do tego, jaki 
niegdyś popełnili książęta mazowieccy, wzywa­
jąc Zakon Krzyżowy na pomoc przeciw- Prusom. 
Sojusznik wprawdzie wroga pokonał, ale nastę­
pnie rzucił się na sprzymierzeńca. Wysce nie­
bezpieczną jest rzeczą wzywać na pomoc zbyt 
wielką potęgę, nie można bowiem niczem zaha­
mować jej podbojów i jej zachłanności.

Ze wszystkich sił zmagających się w tej woj­
nie światowej „generał Hunger" okazał się po­
tęgę największą, na gruzach wszystkich mo­
carstw szybko zmierza do zapanowania nad 
światem.

Jeśli położył niezaprzeczalne zasługi w dziele 
likwidacyi wojny, przeprowadzając skutecznie 
łamanie wszystkich frontów i rozbrojenie 
miliita/ryzmu zaborczego, to niemniej — jak się 
okazuje — on właśnie stawia najskuteczniejszo 
zapory Ad przywrócenia powszechnego pokoju i 
normalnego twóczeg i płodnego życia. Pokruszył 
armie, uzbroił ludy. Zagarnął najprzód pod swe 
panowanie olbrzymie obszary wschodu, odziedzi 
ozy wszy po nosyjskiem imperyum misye dewa­
stowania wschodniej Europy i centralistyczną 
tendencyę objęcia całej przestrzeni między Bia- 
łem a Cżarnem Morzem pod wspólne panowanie 
nieograniczonego terroru. Wewnętrzne i ze­
wnętrzne walki, jakie się tam bez przerwy o !  
dwu lat toczą, nie tłómaczą się niczem innem, 
jemo ciskaniem się milionowych mas w poszu­
kiwaniu żeru. Jakkolwiek bądź się to nazywa, 
wedle socyologicznej ozy politycznej terminolo­
gii, czy walką klas, c.zy walką rewolucyi z kontr 
rewolucyą, czy wojną sowietów rosyjskich z u- 
kraińskiemi, jest to walka głodnych o żywność. 
Gdyby każdemu z walczących zapewnić można 
przedwojenny wlkt, powróciłby do przedwojen­
nego pokojowego nastroju.

Demobilizacya planowa, przejście do  ̂ stanu 
stworzonego dla wojny do stosunków niezbęd­
nych dla wytwórczej pracy, było już samo przez 
się zagadnieniem trudnem, nad którem łamali
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9ób‘ * p4rnwy w cnosie -wojny eJtoinomtści wszyst­
kich krajów.

Łamali sobie głowy bezowocnie, bo oto dcino* 
biUaa cya dokonała się w sposób całkiem bczła- 
dBT i żywiołowy pod naporem zwycięskiej oten • 
Bfirf generała Kunger. Dla tego jednak była 
niezupełną. Zmieniła cel wałki i zmieniła jej 
fcomt.

StxA to wnoTum wojna powszechna, leci niezor- 
gBPkao ” na Wojna wewnętrzna, ożyli wybuchy 
rpwolucyi głodowej i wojny wszystkich małych 
OBurodow o korzystny pokój, to jest o takie gra 
osice, ktoreby im dały możność jafcnajpomyślniej 
mego *agiospvdaiowania się i zaopatrzenia 
twych potrzeb ra koszt sąsiadów.

Są to poprostu próby przerzucenia klęsk wo­
jennych poza najbliższą miedzę. Ale wałki we­
wnętrzne czy zewnętrzna nie powrócę nikomu 
strat wojennych, tylko diodadzą do nich nowe. 
Nic nasycę, się tłumy rewolucyą tak, jaii mocar­
stwa walczące nie abogacity się wojnę. Kewolu- 
xsf» Jest naturalnym odruchem głodu i nędzy,

lecz nie jest lekarstwem na swędzenie skóry.
Ażeby przywrócić ludom warunki n trmalns- 

gio życia i zajęć z .nich wciąż rosnęce brzemię 
plag wojennych, musi się wytworzyć nowa 
wszechświatowa koałicya przeciw najgroźniej­
szej i jedynej ziwycieskiej potędze, generałowi 
Hunge-r.

Plan tej wielkiej Łontrof mzywy mas! być ob­
myślony i przeprowadzony wspólnemi siłami 
wszystkich interesowanych Ha to todnak nie 
starczy rozum i energia Rady Czterech. Trzeba 
tu conajmniej cztery razy po czterdziestu, tj. 
wszystkich walcaęcych i neutralnych, Jvch. eo 
msją jesBscae coś do sraofia-ewanto. do ocalenia 
i tych, któwy najp ‘zt)d muszę wiele dostać, za­
nim ooś wzanran dostarczy

Od valki wszystkich zo wszystkimi do pracy 
każdogu dla dobra. wszystkich znałtr odpowie- 
drie przejście, jest wspólnym najpiiaiejnym ra- 
resem zwycięzców i zwyciężonych.

Reliektoi.

OUazyn, 7 czeerwca (teł. wł. Biura pras.-): 
„Dziennik Cieszyński" z dria 8 b. m. w nrty- 

Intle wstępnym omawia katastrofę czeską na 
Stawa wtyźme. Pismo to wobec pogłosek, że z 
Węgrami cię gnę resztki armii Mackensena, do­
maga się ubezpieczania militarnego Cieszyń­
skiego Śląska i polskich części Spiżu i Orawy 
Artykuł wstępny kończy się: W tak poważnej

chwili, powinna raz akończyt sit J**8 w finctu- 
bapzę, co oo ifsa h h u M e t lunjn » m  K a 
ost» wma decyrya puwinna satycluiiuot za- 
paśd. Polsłu* część Śłęnkó Oiazyńtł-iasc p od a ­
ny i ftjąć wojska polskie, aby wczas m ona byto 
przygotować co należy, celem ndaren-ulenla 
w s z c lt ó  prób nawię, ania bezpoŚLędnich rto- 
snnaów, między Węorant a PiusakamL

Z której strony groź1 niebozpioczeństwo niemieckie.
Paryż, 7 czerwca, 

Pa <fMm „Tempa*1 z dnia 1 hm. pisze w arty­
ście wptęp ym:

•Nie, •jdeuezpieczieństwo jest nie z tej strony, 
gdsto Je kierownicy niemieccy nam wskazuję, 
Ole w tych bogatych okolicach, które wojska 
koalicyjne zajęłyby tak łatwo na prawym brze- 
gtl JRmu. One nax zej znajduję się na pogramesu 
Górnego Ślęska. Prus Kiego, GaJicyi i dawnego 
taaboru rosyjskiego. Jeżeli Niemcy chcę zrobić 
■HBMch, to w tem miej sen minimum wysiłków 
n r  Im moto* mafcsintuin zysków.

„N̂ ofeTMM r łrł l pętrzęb* praedowezystkiom
2 ric-wyi armU oczywiście, ale taktu i węgla
Terytoryum polski'- jeść ahazareio, jest, dajeko 
od nas i odbiór tonę jest na wszystkie strony, 
tak, że bezpieczeństwo jegw łw d ziej niż które­
gokolwiek innogo kraju zalany od szybkość;. % 
jakę obrońcy otoRię się pnatmosić z Jftdnepo 
punktu na. drugi i  ©ć. działalności jakę mogę. 
rozwinąć ich iabryki bron.’ i amumicj i. Otóż bez 
węgla nae może być mowy ani o m chu pocią­
gów, an i o funjfccyoaowajaiu jaU-yk.*'

Hołd dla generała Hallera.
Kraków, 8 czca wca.

IW BOOtotę o god rinie 4 po poł. odbyło sic uro- 
ozrste wręczeni edresu przez deputacyę pań 
gWBerałowi Halletx)wi w uznaniu, zasług pofo- 
srmych dla Ojczyzny. Adres był zainteyowany 
petem Koło Pań T. S. L. a podpisany przez kilka- 
óltecdęt stowarzyszeń kobiecych krakowskich, 
usneral przyjął delegatki nadzwyczaj życzliwie
i perder’  ia, a dziękując zacnęoał panie do dal­
szej pracy dla dobra sjłołeczeństwo i narodu.

Pozatem wręczono do rąk Generała kwotę 7000
kor. nJ- którę Generał przeznaczył na zekładanic
łtodhiii dla inwalidów polskich ua kresach.

Tekst adresu wypisany artystycznie na gru-
bym kartonie ozdobiony jest portretem hohałera

rayswyły Wam "dała bijęo serca rarodu. My, 
część tegc narodu, zróa nanc obecnie w prawach 
w wolnej i zjednoczonej Polsce składamy Ci je 
szoze osobnę podziękę m męskie słowa, jakieś 
wyrzekł na wstępie przyrzekając obrocnę gra­
nic.

Cześć Wam i hołd po wnzvs.tin.ie czasy, naj­
lepsi synowie Ojczyzny naszej.

Następują yoapisy i odciski pieczęci wezyst 
kica Kobiecych stowarzyszeń.

=spa

z pud Kanlwa, wyjconaum przez arty#tę p.
Mroczkówslkiegio. podług oryginału Wodzinow- 
skiego, małou anego niegdyś na brońcie. Tekst 
adresu brzmi jak następuje.

Generale!
■Offy, krbicty pof ‘  zespolone w narodowych

i kultunaliiyeiu btx^*arzy&zeo.iach miasta. Krako­
wa, witając Cię generale na r^emi ojczystej, 
niesiemy ci wytizy hołdn i gorę j  wduęca- 
ności za wmystko eta zdziałał dJ« Polski; za
sztandar narodowy wysoko wzniesiony, za sta­
łość niezłom ną i trud hartowny, za wń rę nie­
spożytą, z jakę Ty generale i Twoi towarzysze 
broni, dążyliście do wyzwolenia Ojezyzry po 
prze? wszystkie etapy tułaczki, gy ktorej w m

} Dramat w 6 cz^ściaoj, na podstawie izion  
Wiktora Hi*go.

\ m  tylli stffl M : aa; n  JOSZT

m*

Lekarz M  itzieei Dr. LILILN
i w bieżącym s#?onie Im ir ordynuj* W

t o  olppLlii i K o i
W bzfcuce i literaturze europejskiej od pewne 

go czasu dało się spostrzedz znużenie i znudze­
nie używaną dotychczas formą. Poezya, maler- 
#m>, muzyka, rzeźba, doprowadzone przez kul- 
twrj romańską do niebywałej finezyi i ducho- 
mago praęroatu poczęły stawać się pomału wy- 
żkcploa.to'vanern z żyzności polem. Niektórzy ar- 
tfśol twórcy poczęli szukać pewnych środków 
Odżywczych czerpiąc je w dziedzinie sztuki lu­
dów spmarłych lub egzotycznych. Również łącz- 
Bftść 1 .pokrewieństwo sztuk międzv sobą poczęło 
być -  dększe. I tak, malarstwo poczęło zapoży­
czać Bię u muzyki, muzyka u malarstwa, poezya 
U malarstwa itd. Do wielkich miast Europy, 
któro byty ogniskami sztuki poczęły napływać 
pnmdmioŁy sztuki ludów „nieskażonych" jesz- 
w  przesubtolnioną eywilizacyą zachodnio-eu- 
BBP

f#  to dzieła sztuki japoiiskiej, rosyjsko-bizan- 
tojskiej, perskiej, — a wreszcie sztuka starego 
Meksyku, mieszkańców wysp Polinezyi i ludów 
BIMtnjeczkujących Afrykę środkową i południo­
wa- Dostają, się one w ręce artystów europej- 
JtęVń> znudzonych klasyczną formą a śtęsknło- 
ajr<js p\ nowym gestem i nowym sposobem u- 
fejreU fo* my, — wzbudzając pęd ku odrodzeniu 
współczesnej sztuki. Stało się to we wszystkich 
odłamach sztuki również i poezyi. Poezya fran- 
BUBka 1 [wioska przełamały się w drugiej poło­

wie ubiegłego wtoku. Jednymi z tych odświe- 
życieli byli w poezyi francuskiej t. z. Pe mosi- 
śei, którzy nadając wierswwi formę skończenie 
mistrzowską, popchnęli zarazem formę oz. „ego ■ 
tyezności". — To wyjawienie indywidualno lei 
życia wewnętrznego, po-jty, który tworzy- TL JW- 
między poetów ,^arna«ąu‘‘ Jan Riwbatiul ’>ył 
jeanym z tych, którzy swą oryginainą twórczo­
ścią. dał impuls do awnoto poezyi w dziedzinie 
n. p. malarstwa.

Znany wiersz Rimbaud p. t. „Voyelles*‘ był re- 
wcdaicyą w ówczesnej poea yi:
A noir, E błanc, I rouge, U v«rt O btoi voyllee. 
Je dirai ąueigue jour v»s naissaaets laterne*".

Poeta dowodzi w tym sonecie, że każda samo­
głoska ma swój własny kolor. A jept .̂ pzjftrne po- 
dobne Jc kosapatogo brzucha wielkiej hrsuj ".zącęj 
muchy**. E białe, „białością równe lodowcom, nv 
mk/tom i parre". I ceasrwonc „p^Ytobne krwi 
plutej jyb pięknym śmjęiącym się ustom" itd.

Jak widzimy JMiphaud dicĄ&ł użyć 
jako s_.mbolu w kołoryete wiersza- SskoU pw- 
tów symbolistów, któ-ą nadeszła po parnassi- 
stach z poetę Stefanem Mełłamz na czele w 
swych dziełach oddawała m.jeui»tel«ile}Bza zaj­
ścia w dyszy i we-męfaraate praer.ycm, ę.mhoil- 
zując ob-aaowymi awTotami i wzbudzając wra­
żenie koloru, dźwięku, a nawet smaku.

U symbolistów forma wiersza poEjostala jed­
nak prawiie zawsze klasyozną i starą. Używa* 
jąc sonetu, oktawy, a nawet aJetesapdirynu, nią 
rzadko używając i wiersza białego trzymają się 
jeszcze rytmu monotonnego nic wychodząc

poza koło formy klasycznej lun do niej zbliż*’" 
nej, fłów.nież obrazowanie jest u nich budowa" 
ne na mocy logiki i zewnętrznego realizmu, J 
użyciem pwwne„ mistyki twórcz ,j, któ-ą owija» 
każdy poemat czy sztukę dla teatru (Maete* 
liuck) 7 moetów swmbołtotów doby najnowszej 
pawel Óodel, wffloryĵ jL się na zredniow.iaeznyż*1 
nu&teryiaucb daje akordy słów nowe i ośmiel* 
się rob i dyssohause porównań dla podniesieni^1 
symboliki stoy- i okł.^aów. <L‘ąrbre, La yille, T‘ 1 
te dior iwL). Mówiąc o symbo-listacn imano Tv 
minąć wpływu nn«’,ykaóokieg;o poety 
V/hitamana. który roku 1855 ** Filadelfii wyd" 
pierwsze wydanie „Psalmów" (Lcaies of Gras»' 
Są ta Doczye pr<wt rzadrc rymowane, — o pf*' 
slocie bibliinej i tonie tiagiczrvm Poezye t? 
formie nowej a ra r̂zwej — o wysokim patosie * 
■zwrolacb m “-oczekiwanych i nagłych ■ zrj& [' 
Wi«łk4e wrażeni* na naimwarych poetach 61 
łego świata

Sztuka po«ty«ka rozwijając eh, ®wołn* na^L  
,cy ewoiucj i doszła ar n-yam-iedzenie W*-
poetę stanów najgłębszych, crascri neuraste^ 
oznych i neuro- paŁołogroznycii. Poeta bęS^tj 
przeważnie nertro-wym i zdenonyowanym 
ekwm wielkiego miaatą wchłaniał w siehto bgj 
powszechny djTjąj^lzm wŃ.iótczesnfti me^ttew? .tczesncj piooMk.,.- 
świata cywilizowanego. Casowi-ot znalazłszy.^ 
wflheę maezyny, którą •tam zbudował, 
ck>-eślać stosunek twórcy wobec s twórz cm eĝ  
puszczo*,“go w ruch potworu. W snul.czesu ^  
właśnie człowieku ujawnia się „konflikt P°, .̂ 
stałości" duszy msterza z dupzą twóror -

Z ajścia  na Pradze.
Wanwawa 7 czerwca.

Jałr dzienniki warsBawskie donoszą., wczoraj 
odbył się pogrzeb ołicry niftizietoych zajść na 
Pradzo, Antomego Ciechanówek togo, starszego 
wywiadowcy urzęau siedc",egc. Nr czele kon­
duktu żałobnego szły bractw’a z chorągwiami, 
następnie orkiestra połicyi, pluton farnkeyona  ̂
ryuszy policyi ze wszystkich komdsaryatów, ko­
ledzy zmarłego z wieńcami i duchowieiistwoL 
W chwil: składiamla zwłok dlo grobu policyanci 
dali trzy razy salwę w górę, poczem chor wy­
konał pienia, a orkiestra, odegrała marsza żało­
bnego.

• *  »

Wczoraj aresztowano dotrożkai za Jana, Pasz­
kowskiego (uli Skaryszewska 1. 15), którj wiócd 
rannego Ciechanowskiego. Paszkowski zeznał, 
że gdy widział tłum, bijący nieprzytc mm eg o Gio- 
chan cwsk 1 eg o, również uderzył go trzy razy 
batem. Ittoś z tłumu krzyknął, aby Paszkowski 
przejechać dorożkę pe gitwie konającego, Guy 
tegv nie uczynił, ■wówczas jeaen z uczestników 
ze jścia wer»di na kozioł 1 skeczy] na głową Cie» 
cnanowsklega. W mieszkaniu aresztowanego 
kowala, Antoniego Gorzkowskitgo, przy ul. In­
żynierskiej 1. 5, znaleziono 3Q magazynów aa 
naboje, w kuźni -r mnósvwo nmboi do rewoaw® 
rów lóżnych systemów, zaś w Jc imóroe prasy] 
kuźni — rewolwer systemu ,^Mauzera“. Rów 
nb»ż wczoraj aresztowano kilka osób które p»« 
kazywołj tłumowi mtoezkaau polio, autów.

Okazuje się, że ule wszysej policyanci jadą­
cy pociągiem koiejki Jabłonno—Wawęrskiej, 
dali *ię rozbroić. Międasp innymi opór stawili I 
i bron. nie oddali dwaj funłieyon* yusw e-go 
Kom isaryatu.

Znakomity tra n s ie  film Braci Pathe
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41. SZARADY DO NAGRODY.
U ło iył Maryan Fontana.

rozwiązanie szarad, umieszczonych poniżej, należy pęzesłać Redakcyi „Gońca Krakowskiego"
najdalej do czwartku dnia 19 czerwca 1919 roku.

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 22 czerwca 1919, o godz, 12 w po­
łudnie, w dużej sali redakcyjnej „Gońca Krako­

wskiego".
I. DLA P. T. PRENUMERATORÓW ,uONCA 

KRAKOWSKIEGO”.
194.

Druga z tyłu, trzecia wspak,
Pierwszą drugą kochat> tak,
Że już ślubny sprawił frek,
Lecz na ślub jej zgody brak.
Rzekła: „Foeham cię, mOj luby,
Lecz ostatniej żądam próby:
Gdy chcesz drugą trzecią serca 
Do ślubnego wieść kouierca,
Jedź do drugie] trzeciej czwartej 
1 bogdance swej uparuej 
Przywieź metrów sześć całości, 
v  ’ ech mi sukni świat zazdrościł"

195.
OGŁOSZENIE.

Baczność! Trzfcuia pierwsza druga
- -  Numer ósmy. parter, Długa — 
Potrzebuje od pierwszego 
Zwinnej panny do wszystkiego.
Dobra płaca, ulrz; manie,
TTzeciej pierwszej też dostanie,
Prym zaś maja te dziewice,
Co się całość zwą w metryce.

196.
Pierwsza, potem czwarta z przodu. 
Wreszcie wspak — słynęła z miodu,
Trzy niewiasty znalezćwarto,
Więc kolejno wstaw przed *sswartą? 
Trzecią, czwartą wprost i opak,
Pierwsza trzecia wspak to chłopak.
Co popełnił straszną, zbrodnię,
Druga druga nosi spodnie,
Druga trzecia zaś sipodnice,
Trzecia pierwsza boskie lice 
Ma i palmę dzierży w dłoni,
W drugiej pierwsze] karm dla koni,

Pierwszą drugą nakryj sługo 
Starą pierwszą czwartą drugą,
W drugiej trzeciej pierwszej zmyka 
Cny „legionar" Masaryka,
A rzecz trzecia wspak i czwarta,

Że Słowacya „małe parta".
Wciąż przyrzekał ojciec Kanty,
Że w bród będziem mieć prowiapty,
A tu człeka zme^a żałość,

Że to tylko mama całość!
197.

Druga trzecia postrach dzieci,
Pierwsza druga  to zysk muły,
Gdy z całości panna zleci,
To raduje się dom cały.

Za trafu rozwiązanie tych szarad wyznacza 
się trzy nagrody:

1. Wspaniałe, najnowsze alb^m mćd letnich 
(stron 62).

2. Flaszka wody kolońskiej.
3. Mydło toaletowe.

U. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO” (a zatem i Pre 

uumeratorów):
190.

TRUDNA PRZEPRAWA.
Oddział żołnierzy przychodź, na brzeg rzeki; 

most zerwany; w bród przejść niepodobna. Rrży, 
brzegu bawi się dwóch malców w łódcee taić 
małej, że zaledwie jeden roinierz mógłby się 
w niej pomieścić.

W jaki sposób przeprawią się żołnierze na 
drugi brzeg rzeki tą małą łódką ii wyłą cznie przy 
pomocy tych awu malców?

Za trafne rozwiązanie tej łamigłówki wyzna­
cza się wyjątkowo cztery nagrody:

1. Dwa mydła toaletowe.
2. Bezpłatna prenumerata „Gońca nraicow- 

Skiego” na lipiec 1919 r., względnie przedłuże­
nie prenumeraty o jeden miesiąc.

3. Dwa kilogramy mąki
4. Flaszka wody bolońsklej.

M  Snuli polisj i Pap.
Jak rzeczy Biegasa, karykatury St. Bur­
skiego, obrazy Jana Styki. Wł. Terlikow­
skiego i St. Kargula —  oglądać można w

Kinoteatrze „SZTUKA*,
Hole! Saski, ul, iw . lana 6.

Oraz tak długo oczekiwane arcydzieło wło­
skie „CORONA-*

ZAMACH GADÓY/
nadto Wciska gen. Hallera w ?aryżu

i t. d., i t. d.

ZŁOTO DENTYSTYCZNE
dostarcza po  zniionej cenie

S. V0GLEK. iutiiler w Krakowia GrQiizla 33-41
O D  6 — 9 C Z E R W C A  1 S ia

JASNOW ŁOSA TANCERKA
dramat z życia artystki kabaretowej, pełen 
nadzwyczaj interesujących i efektownych 
momentów, oraz „ANIOŁ POKOJU**, ko- 
medya z FERN ANDRA w roli głównej.
KINO „OPIEKA** UL. Z IE LONA 17.

„Salo n  Sztuki”
ul. Szpitalna Nr. 40.

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedai i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekeya również
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Telefon 24S6.

Dra Henryka Ostrowskiego
fndftv “ K u r s a  p ra w n ic ze  fniinY4* 

„ V ł'JKA Kraków, ul. Studencka 5 ,, "lit<£
parter, p rzy jm u je  od godz. 3—4 popołudniu.
Przygotowuje się do wszystkich egz. i ryg. prawn. 
Wypożycza się komplety i części materyałów. 
System pisemny dla P. T wojskowych, prowincyi 

i zajętych biurowo.
Wszelkie informacye b e z p ł a t n i e .

namoinasżyny. Na gtuzach „sielankowości", a 
rac7,ej po epoce „defcadencyi sielankowości" po­
wstał w Paryżu i we Włoszech „futuryzm11 ini 
cyowany i propagowany przez poetę Marinet- 
tiego. i,Chcemy dać literaturze, mówi Marinet- 
ti, życie motoru, tej nowej bostyi, której in­
stynkt i duszę poznamy gdy znać będziemy siły 
składające się na jej całość; trzeba wsłuchać 
się we wrzawę motoru i odtworzyć to co nam 
opowiedział. W ten sposób damy ogólne linie 
psychologii materyi, gdyż ta psychologia jest 
'dziś wplątana w nasze życie i ma wpływ na 
nie".

Tak powiedział Marinetti. Za liim Ardengo 
Soffici, Gioyanni Papini (antifUotzoi) i inni. 
Oprócz Marinetti'ego, który napisał poemat 
„Wojna w Tripoliiśie", tak:_° kilku poetów 
futurystycznych wydało we Włoszech zbiór poe- 
zyi futurystycznych p. t. „Almanacco purgati- 
,vo“.

Uderza w nim oprócz oryginalności formy i 
druku (niektóro litery drukowano różnobo-w- 
r.ymi czcionkami) także burleskowość humoru. 
Czterowiersz w niektórych kończy się t. z. de- 
finiciami Malthusiańskiemi... które w pieiw- 
szych dwu wierszach dużo obiecują «  kończą 
Się dla humoru blagą. Oto kilka:

Rzeźnik jest to talka ńzeoż 
Która umie załatwiać swe sprâ yy,
Nad da zwiami maluje wołu 
A w środku sprzedaje konia.

Kraków, 8 czerwca.
(T.) Do jakiego stopnia nastrój nerwowy u- 

dziela się tłumom, dowodem wczorajszy wy- 
pądek przed trafiką tytoniu w głównym Rynku. 
Oto przed sklepem zwykle w dm rozdziału ty­
toniu gromadzą się trumy mężczyzn i kobiet, 
aby zdobyć kilka papierosów lub cygar. Ścisk 
i natłok panuje tam nieopisany. Bardao często 
przychodzi do scysyi i starć między doglądają­
cymi porządku żołnierzami policyjnymi, a sto- 
jącemi w ogonku osobami.

Wczoraj czekający tam tłum był bardzo aie-

Wenecya jest to taka rzecz 
Która się chlapie w morzu 
M... nowe, antyczne M...
M... M... w nieskończoność.

Niemiec jest to taka rzecz 
Która jest głupia we wszystkiem 
Jest bardzo podobny do wołu,
Lecz... nie wzbudza apetytu.

Feministka jest to taka rzecz 
Która chce robić wybory 
Które jej się nie udają —
By wejść do parlamentu.

W Paiyżń w ostatnich czasach przed wojhą i 
podczas wojny gruyowało się kilkunasłu poe­
tów, muzyków i malarzy futurysty^zno-kuMs ty­
cznych koło czasopisma: „Les soirees de Pars". 
Należeli tam poeci: Guiliaume Apoliinaire
(zmarły tego rokt), Max Jaooh Luc Di~r.ałn, 
BI ai-se-Cendrars, Biroit. Margotm i wielu in­
nych.

Przed kilku laty, paru estrtalrów MeyjSklcl 
wydało do wszystkUh .modem i rtystów Roayi 
odeawę pt. „My i Zachód", w kłórej zaznacza­
ją, że: Europa zachodnia jest dotknięta (1) przez 
kryzys niemocy skonstruowania nowej estety­
ki. Jedynym raf runkiem bv uniknąć tej fatalnej 
katastrofy (!) jest niezdeprawowana archaicz­
nością zachodu, — sztuka wschodu. Artyści Ro-

cierpliwy i zdenerwowany. Sierżant policyjny, 
Wojciech Sikora, iat 36, zwracał kilkakrotnie 
uwagę cisnącym się osobom, aby strzegli po­
rządku i nie pchali się do zamkniętych, drzwi 
sklepu, dopóki icli nie otworzą. Pewnego natrę­
tnego gościa Sikora odsunął, tłumacząc mu, że 
obecnie trafika zamlcnięta., lecz za chwilę otwo­
rzą ją, aby sprzedawać tytoń.

Nagle jeden ze stojących obok mężczyzn yyy- 
rwał pewnemu stojącemu obok żołnierzowi ba­
gnet z pochwy i zadał Sikorze kilka silnych 
pchnięć w szyję. Sikora, zalany krwią, upadł

syi są powołani do ucieleśnienia ewulucyi. Te- 
rytoryalna (!) sztuka Zachodu jest wcieleniem
poczęcia roctzimo-czysto- geometrycznego; —: 

poczęcie zwraca się od przedmiotu do podmiotu; 
sztuka wschodu jest wcieleniem czysio-algebra- 
dcznem i zrwmca się od podmiotu do przedmio­
tu. Poezy: nadają zasadnicze prawa:. Ciągłość 
pojedynczej masy słownej, zmienność (rrrai 
słownych) i wybór słów i mas, staiych, płyn­
nych i ((świetlistych". Wyeliminowanie jakimi­
kolwiek kompozycyi przy puk owej.

W Niemczech powstała t. z. poezya ek.sp̂ e- 
syonistyczna. Opiera się ona na wydobyciu przez 
poetę w swej twórczości tego co wewnętrzne, 
umysłowo nieuchwytne i duchowe; ekspresya 
czyli wyrażenie tego „prawiecznego" stosunku, 
w jakim znajduje się poeta tworzący do wszech­
świata i siebie samego. Ekspresjoniści nicmioc 
cy wychodząc z łona krańcowych symboiistów 
franci skich (Lautrcamont) dążą do zupi. Inegf 
wyzwoli nia z obrazowości logicznej zastępując 
ją obraizowościa „odczucia,"... opierając sie leż na 
*uralnie w wielu wypadkach na postulatach 
fcaneuskich i włoskich futurystów. Należą dc 
teg Płfcoły poeci Sframm, Kohl, Rubinerc, Her- 
nerth Waldcn. i inni.

Talk mniej więcej przedstawia się ogólny po­
gląd na. poeryę futurystów i ekspresyonistów —- 
„peearę przyszłość’". Tytus Czyżewski
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nieprzytomny ma ziemię. Bandyta, po dokona­
niu czynu, zbiegi. Pogotowie odwiozło sierżan­
ta Sikorę w stanie bardzo groźnym do szpitala. 
Sikora ma przeciętych kilka tętnic na szyi i je­
go stan jest beznadziejny.

SALA „SASKA" — „SALA SASKA"
W niedzielę 8 i w poniedziałek Sf czerwca o g. 8 wieczór

DWA WIECZORY
znanej polskiej tancerki

JULII POKORSKIEJ
Bilety wcześniej do nabycia w Księgarni Eberta, ulica 

Sławkowska, Hotel Saski.

DRUGA POLSKA

PRYW. SZKOŁA PRAWA
dB Z. ABDERMANA
KRAKÓW, UL. STRASZEWSKIEGO 26 / II. P.

na przeciw  U niw ersytetu  —  od  g o d z . 3— 4

przygotowuje na lekcyach indywidualnych i- zbio­
rowych do prawniczych egzaminów i ryg. i wypoży- 
CM wykreślone podręcznik^skrypta i skróty uwzglę­
dniające zmiany w planie nauk. Wypróbowany

Kurs korespondencyjny
ułatwia dokładne i szybkie przygotowanie się bez 
Odrywania się od zajęcia i zmiany miejsca pobytu. 
II i 12 czerwca rozpoczynają się cziorotygodniowe

Kursa repetytoryjne
dlaPp. Słuchaczy, którzy sami materyai przerobili 

Opłata za ten kurs 150 koron.
Wszelkie informacye bezpłatnie i odwrotnie

RA INWALIDÓW WOJENNYCH

i r t C i i s r a s i o w s i j a i r o i

« i i i  « »
wygranych przypada na IV. Loteryę

W i  t  klasy M a  I f l i  12 lima l i i .
Co drugi Sos wygrywa.

Ctna losów: ósemka K 7 -—*, ćwiartka 
K  M 1-—, połówka K 28*— , cały los 

K 5 6 — .
Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem.

6EiEfyniMiEiiis(yjpfi[ffiHiirai 
KLASOWEJ

K r a k ó w ,  u l. K a r m e l i c k a  1 0 .
Ogłoszenia na definitywne kolektury ze 
flwym przydziałem losów wnosić należy 

do dnia 30 czerwca 3919 roku.

W  poprzedniej lotery i padły wygrane
K. 360.000 na los Nr. 10.502
„  80.000 „  „ „  1.111
r  50.000 „ „  „  5.738
„  20.000 „  „  „ 771

Sprzedane w Domu Bankowym Leopolda 
Brandstattera i S-ki w Krakowie.

Rozruchy uSicme w rirak&wm.
„Okażmy żeśmy dorośli do wolności!"

Kraków, 8 czerwca.
Mury naszego prastarego, czcigodnego miasta 

stały się ostatnio świadkami ekscesów, doko­
nywanych. przez rozwydrzone, a pieodpowie* 
dzialne elementy. Ekscesy te, któiych ostrze 
skierowane było w pierwszym rzędzie przeciw­
ko sklepom żydowskim przybrały onegdaj wie­
czorem wielkie rozmiary i dopiero późną nocą. 
przeszły swój punkt szczytny. W dniu wczoraj­
szym powtarzały sję wykroczenia już tylko spo­
radycznie. Ofiary zajść pądłp około trzydzieści 
sklepów, a znaczniejsza liczba osób została po­
turbowana

Zajścia ostatnie na ulicach Krakowa są nad 
wyraz smutne i zmuszają do bardzo gruntow­
nego rozważenia ich znaczenia, tudzież skut­
ków.

Żyjemy w momencie przełomowym. Po pół- 
tora wiekowej niewoli rozpoczynamy własny 
państwowy byt. „Odebraliśmy mocą' — co nam 
obca przemoc wzięła" i uprzątnąwszy rumowi­
ska zaborów wchodzimy w okres budowy. 
Wszystkie energie drzemiące w całej ludności 
k ra ju , we wszystkich jego warstwach i stanach 
winny się obecnie zespolić, myśli muszą się 
„ z e s tr z e lić  w jedno ognisko i  w jedno ognisko 
d u c h y " .  Do wspólnej pracy przyciągać, a nie 
odpychać, zjednywać dla Rzeczypospolitej, a nie 
zniechęcać, oto pierwsze zadanie Odrodzonej 
Polski.

Rozpatrując ekscesy pod tym kątem widzenia 
stwierdzić należy jasno i stanowczo, te są one 
niesły chanem szkodnictwem narodowym opó­
źnieniem i osłabieniem pań&łwotwćjrczcj pracy.

Nie wolno dalej ani na chwilę zapominać o 
fakcie, że gwałl i samowola popełniane na kim­
kolwiek, o ile ni« dozna fcrtycbjnlaętowej, a bez­
względnej kary poprowadzi nas w prostej linii 

1 do bozrządn, państwo nasze do chaosu politycz­
nego i społecznego. Bksceay nMowaa są zawsze 
pierwszemi które lekkomyślnie nie-
stiumione gotowa spowodować możny, julszczą- 

j cy pożar.
O szybkie zaradzenie wszelkim rozruchom 

woła lóż do nas duch dziejów pilskich, polska, 
i  kraina, wodności, wcielenie toleraaieyi nie może 

splamić winy swego zmartwychpowstania przez 
gwałl ł ucisk. Katody kamień uliczny, rzucony 
za pi-żechodrncm, czy w wystawową szybę go­
dzi zaś w niepokalaną cześć naszego narodo­
wego sztandaru-

Nie od rzecz/ będzie toż zwrócić uwagę na i 
doniosłe momenta praktycznej polityki.

W Paryżu obraduje kongres pokojowy nsd 
przyszłością Polską. Wigmy, że ze strony nie­
przyjaciół naszych tocz®się ustawiczną, p«d- 
iziemną kampanię, mającą na cein zohydzenie 
nas, podkopanie zawiasie do naszFeh kwajif- 
kacyi etycznych i państwo twórczych. Wynikiem 
tej kampanii był między innymi także przed" 

j łożony Polsce projekt ochrony „mniejszości ca- 
i rodowych i wyznaniowych". Treść jego znamy 
i wszyscy, .a wszyscy też zdajemy sobie sprawę 
! z tego, Jak dotkliwie on ogranicza suwerenność 
| państwa polskiego i jak aisbeopieozny stwarza 
j precedens. To też Sejm polski, emanacya naro- 
i dowej woli, jednomyślnie sprzeciwił joę mieszo- 
j niu obcych czynników w nasze wewnętrzne 

sprawy, stwierdzając, że Polska sama w myśl 
tnadycyi swej przeszłości zapewni wszystkim 
obywatelom bezpieczeństwo i równouprawnie­
nia.

Tymczasem ekscesy uliczne dają broń do ręki 
wrogom naszym X wszystkim Polsce niechętnym 
żywiołom, wywołują w świecie fatalne wraże­
nie i stawiają nas w świetle uciskających, nie­
zdolnych do rządów, niedorosłych do wolności, 
Konaekwencye tego są chyba jasne.

W liimię honoru j dobra Ojczyzny zwracamy 
się przeto do wszystkich, zdających sobie spra­
wę z powagi położenia, ąby całym swym wpły­
wom przeciwdziałali ekscesom, a również przoz 
uświadamianie merokich mas zapobiegli waż­
ności ich powłóczenia.

Jesteśmy głęboko przekonani, że ogó! polski 
bez różnicy stanów, czy partyi, potępia rozru­
chy, % jehMtouMMk by pwdwde^y •trony 

| Pośęptwde jednak nie wysłw*ią, tu wystąpić 
należy z ceymuą akcy*. Oorażuo stłumienie na­
leży w piorwszyw rzędaśe do włcufe i to tak cy- 
wSbiych, jak wrębowych, dalsaa profilaktycz­
na prąca joet m ępę iułeUgemtoeęo, pątryoty- 
czn&go oądtu,

Z drugiej stfrony zwracamy «ię do rozum­
nych, obywatelskich czynników wśród żydów,

przypominając im, że czas najwyższy, aby 
zwiększyli ómlenzywncść swej wałki z krzykli­
wym nacyonalizmem żydowskim, stanowiącym 
podłoże ciągłych tarć i nieporozumień. Niechał 
też wpływa ona na kupców żydowskich, a to w 
kierunku obniżania cen za produkty codziennej 
potrzeby i energicznego przeciwstawienia się 
niszczącemu nas paskarstwu. Wobec faktu, że 
żydzi stanowią 80 procent ludności handlowej 
w kraju, miałaby taka akcja doniosłe znacze­
nie i przyczyniłaby się walnie do uspokojenia 
umysłów.

Uspokojenie umysłów — to musi być celem i 
naszym na najbliższą metę. Wdzięczne zadanie 
ma tu prEedewazystkicm prasa. Ona winna 
łagodzić tarcie, a nie zaogniać je, współdziałać 
w gojeni* sit ran, a nie rozjątrzać. Czy wszy- 
ątkię organy naszej prasy uczyniły to w dniu 
wczorajszym.? Niestety, znalazł się wyjątek.

Szkodliwem jest także, gdy dla celów sen ża­
cy! operuje się fantastycznymi liczbami, gdy się i 
powtarza wszystkie niekontrolowane wersye. 
Dziennik idLzio w świat, za granicę i wzbudza 
fałszywe wrażenie-

Rozrpchy były — to niewątpliwe, — nie u- 
sprawiediiwiają one jednak twięrdzeó, niemal, 
że o najaździe bolszewickim na Kraków, o kilku­
set rannych, których na saczęscie nie było. Nakaa 
raęyi stanu z rozumu politycznego jest wyższy 
ponad zakazy dziennikarskiej techniki- O ten?' 
powinni wszyscy pamiętać. j

Radą miasta Krakowa wezwała w .odezwie 
swej obywateli miasta do współpracy w przy­
wróceniu porządku i utrzymania wewnętrznego 
ładu. Niech .te słowa włodarzy stolicy idą w 
Jud, budzą świadomość i niech pożądane wy­
wołają ęcho!

* * •

Przebieg rozruchów,
Roziruchyr ozpoczęły się yy piątek około gedz. 2 

popłudnau, na tle kmfliktu z kupcami w Sukien­
nicach, rwzmitwy większy przybrały dopiero » « -  
coorem, gdy pod osłoną ciemności wyruszyły &.% 
miasto rozjnąiyę szumowiny.

Ofiarą rozruchów padły w głównej części skle­
py żydowskie, nadto kilka katolickich.

Rabunki młąiy miejsce na Floryąńskisj (po 
kilka sklepów), Karmelickiej, Szewskiej, głów­
nie zaś Grodzkiej. Na Kazimierzu rabunków nie 
było, Wczaraj dBhnwario sporadycznie sklepy w; 
późnych cząćcilaeh miasta, tidrn gdzie nie było 
osłony policyjnej.

Gs jnówi podpułkownik Modelski.
Pódpidko-Wbik Modeu-«ki ze sztabu gen. Hallera 

udziąlił prąsie krakowskiej inf-ormacyi o zaj- | 
ściach- Podp Modelski stwierdza, że wiadomość 
o rozruchach, któi;e zaczęły się w Sukiennicach 
o godz. 2 pop., stzfcab gen. Hallera otrzymał do- 
pieao koło g. 10 wieczór. Odnośnie do żołnierzy, 
aresztowanych w Sukiennicach, to ich nie uwol­
niono, lęcz oficer z armii Hallera odstawił ich 
do oficera inspekcyjnego- Z-araz po uwiadomie­
niu o rozruehach podp. Modelski z kapit. Bene­
dyktem udał się na caele plutonu kawaleryi I 
•kompanii piechoty, celem przywrócenia porząd­
ku. Wojsko było przytem ostrzeliwane przez lu­
dność żydowską Fierwstae strzały padły1 na rogu 
Rynku i ul. Grońskiej, później z hotelu Londyń­
skiego pa Stradomiu, gdzie prizy rewizyi zabra­
no karabin, pa Wolnicy, gdzie wojsko razbroiłoi 
około 20 żydów z karabinami. Przeprowadzono 
następnie rewizję w Komendzie dzielnicwej 
Sktraży obywatelskiej pa Kazimierzu i zabrano 
40—50 karabinów z nabojami. Straż obywatelska 
żydowska strzelała do żołnierzy, wyąfcanych dla i
zrobienia porządku. Ogółem przez strzały z do- '
mów zostało zranionych 10—20 żołnierzy, w \
qzem jeden Francuiz. Jeden oficer francuski zo­
stał lekko poturoowany.

Podp. Modelski jest zdania, że zaburzenia wy­
nikając wszędzie, gdzie się pojawią oddziały 
Hallera, są rezultatem planowej agitacyi, mają 
c.ej ha celu zdyskredytowanie aamii Hallera i 
Polski wogólo. Agitacya ta pochodzi ze źródła 
niemieckiego i ruskiego. Wtooraj pod sklepem 
Al-akaartcłTowlcra aresztowano podczas eksce­
sów pewnago Nfcęmca, wystfpUjjąeęgo w roli ko­
misarza poW«yt Także oaęóć żydów całą siłą dą- i 
źy do wywołanie, pogromów pnzaz prowokacyjne 
zachowanie się.

Ołużba polkąlrm zawk>dłia. A;Ux> zachowywana 
się biernie Wołwc eksoedetitów albo jej wogóle 
nie było. Jl
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raędnilków. Dla uchodźców natomiast, jeńców i 
irbotraków — nic. W dodatku, misya uważała 
Ba najpiLniejszą .potrzebę... zakupienie automo­
bilu na potrzeby własne.

Po przybyciu misyi, komitet Rcenugracy jny w 
Konstantynopo lu rozwcązał “ ę , detogujęc do 
pom ocy m isyi swego p-rzedistaiwiuiela, sekreta­
rza J. B natikow' sk toae

Doda ć należy, iż Komitetowi ReemAgracyjne- 
uau wiele dopomógł kap. Deny, Francuz, włada­
jący językiem polskim. Konsulat francuski u- 
daaolil ucjiod źcom naszym pizytuiku, pezywib- 
łuL*ł i wysłał znaczniejszą, ich pafrtyę tfo Potoki 
1‘Cwiz. Marsylię.

w  BUK/BESZC-lE,
W Bukareszcie sprawa pomocy dla uOLÓdż- 

cow postawiona jest również fcartw* rtubo.
Konsu at Polski mało się opiekuje uchodźca­

mi, tą  da natoinioSt po iO lei za jraszpoirt Kon­
sulat nie ułatwia wizy w misyi m iędzysojuwzui- 
ozęj i w konsulat&h licznych kre jów, pizz -któ­
re trzeba prtzujeżdżaó, ćLćhąc się dostać z Ru­
munii do Fouhk. Na wyi-obier Łe iyeh wiz „traci 

zwykle po 2, -3 dni, co w mieście tai dro­
gie, jak Bukiareszi, pouczono jest ze znaczny­
mi kosztami.

GŁOD
STOSTJNEF LITERATURY DO zYClA. — NOWE SOŁA GZYTKLN] KÓW. -  rj>LM*I B© DO­
ŁOŻENIA NA STO JUK. -  PHłuCP, JAKO KONSUMENT L77EIO.CKL — IN I PsOLTTYCENE 
B a ja  FOCHO*" DO STUDYÓYł! POWABNYCH.— PORNOEfl ŁF-lA POB błAAKa iWtEkA- 
TURY PIE&NEJ. — RUCH WYDAWNICZY OPANOWANY PRZEZ SPEKULANTÓW. — IN- 
TEUGENGYA POZBAWIONA MOŻNOŚCI ŁuPNa KbiĄŻiil. — KSIBGAjttZK PRZECIW TAN­

DECIE LITERACKIEJ. — PC WOŁANIE KRYTYKI.
(Z  w yw iadów  „G ońca Ktak&wskięget').

Kraków, 7 ezerstea.
(I.) Jeftaera z ciekawszy cu zagadnień obecnej 

doby jest stosunek literatury do życia, pyt ar 
Die, o ile dzisiaj jest ona u nas szeńoko o4Ćku 
waaą potrzebą i przez jakie mianowicie siary? * 
Dalej, jaką jest mniej więcej linia jaj magań -i j 
smaku czytającej publ)icz&owci, $ jak przędata- 
vyii£u się możność zaspokojenia tycn wymogów7 
obecnie, względnie w ndedaJekiej prizyszóści?

Przybliżaną odpowiedz na te Kwestye apro­
bujemy skonstruować po części na zasauzie 
przemyślenia i obserwacyi, głównie zaś na pod­
stawie wywiadów, ptrzeprowucizonych w najpo- 
^raeniejsizych księgarń Lach ki-akowskiich.

Faktem, na który zgadzają sl» wszyscy, jert 
istniej ąny głód książki.

Mimo cen nadzwyczajnie wysokich, książki 
„iaą i to, jak się okazuje, wszelkiego rodzaju; 
każda z firm bowiem, stosowne do swego typu, 
przytacza inny gatunek lit iracki, jako najDar- 
dziej wzięty. W nwulLmu. widzimy, że wyku­
puje sfę wszystko: stare i nowe, dobre i liche, 
popularne i wykwintne.

Zasłużona księgarnia aaMatLewa dla WLętry- j 
atyki .polskiej stwierdza, że najtepiej j l  ie po- ' 
wieść.

Wszystkie wybitne nowości, jakie pojawiły 
sto w ciągu wojny, zastąiy resŁchscytlWite, w jńer- 
w^zym rządzie przeiz sdery z#&uiż&e, to, dla któ­
rych nowa książka stanowi nie zbytek, 'acz pe- 
wien nieodzowny składnik życia coozAennego 
Da p.ewnęm uivęa;u towarzyskum i wmysi^w-em, 
a więc sfery, które w wyborze kierują się pra­
wdziwą, ,choć może nieco jMnostronną zna;, o  
mością rzeczy. Równolegle objawia się wswno- 
zony ropyt na książkę francuską, "mamię czasu, 
raz jeszcze nawrót do kultur zachodu, z kmremi

Polskę Łączą zdawna Hezni w ę ® łj, zackAdo- 
ne przez chwilę obecną.

Poza tem kręg xlbtorców rozszerzy/, się ogrc ■ 
mnie, -weszH (Mi Ju&żfaa nowi, po raz pierwszy 
przystępujący do sto*u kultury,, a więc przede- 
w#sy*‘ i:em if ujeKoi AamfaMiatoicze, nabywają­
cy wazjstko heaki^kycznie, im droższe, tem iep- 
sze; najświeższe nowości, AUuatrowanfc albw rj, 
luksusowo wydawmotwa — do pftieżewie oa 
s.tole.

Ruch .czytelniczy wjir.óc. warytw średnich zna­
mionują uBńctujlizane, hardzo jtczae zgłoszenia 
z czytelni, zakładanych  na i r rw 'n 'w i. z *i khuhi 
katów, zab itych  deskoxui, miąstnezK* 1 gŁm hych 
wsi.

Wreszcie w jk j, któr^c .wojna Ubogaciła i 
który na tejże w<yjme przyzwy czaił się  d® czy­
tania, kupuje wiele, lecz równocześnie zdradza 
stanowisku wymauająou i  krytyczne.

Nie wszystko mu wystarcza , czem gc a  ęstu- 
ją. Ze swym zdrowym rozoądKiem rozreżnia 
bystro między praoi óbkami_, jatk dla majólet- 
ntch i odgrzewam^m rzeczy starycn, a zdrewem 

iiteastagłny, powstającej wprost dla 
swego celu. Nie życzy sobie być nadal karmio­
ny -'̂ Lpaclkuimi, ko tymczasem dojrzał i rozwi­
nął się ducb~w*>.

dśa «  (iaw-ydk iam  wydawnicnych wy- 
.spree iaje obecnie we-jTftkje ffl*k*wty i łoaaSfjr, 
Oić lat zalegające ■] łv4k w di odze masowych 
dostaw dla czytelna i jwhCjoinfc, ta»w» juwkttją- 
cych hub zdewrf stiewanych ptrez wnjaaę, przy- 
czem dzieła * “di tesws.*, j«k Kfk i »e— Kna- 
w w ia ,  Pa*, AieTiŁaewiez, P'zesźk»wa — rie- 
mal zupełnie wyeserpnos, są przeć miotem u- 
siinyjuh yos^ałkiwnń.

Bardzo chara k-t >rys tyczmy m fest zaobserwo­

wany tu sympton, że od .pamiętnych Ani kśio> 
padowy.ch, gdy .Niepodległa i Zj edtuoczoaia, z  flG* 
pieii'ov7ycn prokiamacyi zeszła w życie 4 irw e 
mówiła czynem, — mnienil się i nastrój Caytnl- 
n iu»w . Gdy podczas wojny, a nawet za uaiW/ 
nich czasów austr-yackich, publiczaiońć s*-uk*fci 
w książce mmcj lub więcej wybrednej rezrufur- 
ki, jasą daje beletrystyjia, od rej daty smemśwt. 
zmienił się zasadniczo, punkt dęikMM VOĘt' 
suną/ się staoow ero na rzecz dzieł społecznych, 
politycznycę, ekonom icznych, EtÓre porach  
zepchnęły na plan daleki. Świajd'Czył<y)y -W Jt 
rozbudzanem poczuciu obywaielskrej oe^owj© 
dzielności, o chęci czynu i. współpracy w 
kiem dziele 'Laaowy państwa, o poważnym bk- 
streju społeczeństwa.

W pewnej sprzeczności z teuai do.nend 
wjmurzerue właściciela jeanej z jpder^sjwjpi 
księgarń, że gd'"by nie wzgląc na powągg ^jjónK' 
musiałby wyznać, że właściwie ńąjl^Aęj 
— pornografia, tak obficie aztś przemycaiija 
pod maską bteratur^ piekney

.Cnarakiterj.styczny ten przejaw -dła 
strary .zbiorowej psychiki w snomenauch 
ściowy.ęh, kace myśleć o pr:yCżyjuano, 
ten objaw podurzymr;^.. Jest w ich rzędkwe 
wj§.tp.ii.w.ie fakt, na który zby-; mało rwrae 
uwagi iż rynek wydawniczy opakowali *  
czne; m<erzr pryw atni sprkriano "u^Cj j  Ł j|  
najm r? iejszept :nkcesu: senoacyi 1 jwffrnwrtu^jj 
Łmysłowc«o, — w wykorz'-star4j.i gor%ozik<IW#< 
■gc p\ilsu chwili, szarpiącej nerwy, pod wiiK* 
wen któa>ej mrłe oe'po-ne o=rgae/jefcy« óM "th* 
two się wykolejaj1

Są <bo jednak czynniki niejako ie*mętrsQ«, 
Ważniejszą jest rzocz inna

Oto wśród szerokiego kota odbiorców  zabrńttc 
wars*wy, przed wojną -rjsznzerr^ 
piśmiennictwo i  hteratu-i mtladanę. tj. w tlle  
cyi, która dzisiaj, wobec niepomiernie wygóro­
wanej ceny książek, nie jest w stanie au Wipo 
koić własnych potrzeb umysłowyca, and ifunM  

j roli, do jakiej jest powołana Jest iw nNgtdid 
doniosłe a niedocenione. Ta mf iS êncyfc. tatĄcU- 

J jąca, siojącn w śr<̂ dru m iedzy zacieŚnioi f  W 
pewnym kręgu, acz wysoce Kulturalną, 
nością przekonań i gustów sfer wyższych, 4 
pierv'otną niewybiednością warstwy a iiu t), 
była tym właściwym regulatorem zukuwai#a 1 
smaku, który normował poziom i ustAjć n i f  
p.rodukcyi literackiej, poniżej której a&e v  »hłd 
było zstępować. . !

To niedobrowolne oduunięcre fdą 
czytelników najbardriej J^rawnionycii, j i #  ob> 
jawom niezdrowym, nad. którym ui* SóJzM 
przejść do porządku dzieua*^ bo 44jtiha to* 
jfceruie tógo stanu rzeczy są A ft  dwnlWht, Śro­
dek aaradczy jest tu w  zasadzie tyśtoo ]H a |  
stworzenie książki znowu dostępne] ogółow i; aft 
t  dąr d >aniej.

'Iymcaasem arm/tować należy usiłowania pod­
jęte ze strony księgarzy polskich, zóązi 7VUf 
do polożenm tomy roap^wszocuniaoiti idę tan­
dety i trucizny, do ochrony g&dności ^wad/j*

Wśród homunkulusdw
1(W) fiHnCni tołrtJMyomo-Społeczny.

— Pójdęsfebw do fabryk" i każę Mę zbadjr ó, cssy
pie ntialeon jakiego błędu w mózgu wfrYcms, 
gdy dał era się uśpić. A .tak ms ąię wszystko zda­
je, że we mnie będą musiel] znaleźć błąd i to ta­
ki, że nie nada się już do ż-renerawanift, źatem 
bdęą musiili zniszczyć eg-zeunplar .

— Jesteś nałwan.
— Ja też tak myślę i tem łatwiej znaleźliby 

ywc mnie błąd konstrukcyjny. Zresztą proszę 
parnia imurfewora, mam wrażenie, że my w naszej 
podróży utknęliśmy pa bezludnej wyspie....

Rozmowa się urwała.
Proi. Avanti, kupnego uspo*>bien iie wymagało 

rucbliwoAd 1 czynu, wzrią 1 się za kilka dni 
w - do SŁudyów i aaictrę! de lej zwiedza i sr«jkoły, 
wybierając fcoraz szkoły iachowu.

Tteeha przyznać, że zaimponowały one nawet 
soeip{ yciznemu Filipowi. On też sm, choć u prze- 
ćftotmy do całego państwa automatów, otwarcie 
mówił, za jogo cza'-ów ęffl/i nie śniło, aby 
oob podobnego mpgło kiedykolwiek pow-jtoć — 
Szkoła i wa-sztat uzupełniały się przed płud- 
naeui nauka tetoryi, po południu praktyka. Jak 
bo niegdyś bywało inaczej, gdy uczniowie wy- 
azWi-^y wieczorem z warsn*a*<W, brudni, mu- 
sScii Iść do rżtooły wn»oiiowe;i i tam, zmoczeni, 
m«?i się datoj uosyćf

— No, no — mruczaJ FłŁp, tu jadnak jest le­
piej, niż u was. Za moich ca&**w nie można by- 
n& sohi.a wyobrazić, aby tor mSrmior smtsd <r»« Ie- 
dnakiem bez bramka pne-łęgiean. Tu wcale nie bi­
ją ani nie głodzą.

-  T a k  je st, rzek ł p ro -e so r  —  tu  w sz y stk o  
idzie g ład k o .

F ilip  za u w a ży ł, że p o ch w a łę  tę w y p o w ie d zia ł  
p rofesor b a rd zo  iń m «o .

P o d cza s zw iec.zan.ia szk ół śred n ich  sn o tk a ła  
profęsr r a  n ie sp o d z ia n k a , m ia n o w ic ie  d o w ie d ż-a ł  
się , ż e  z  p la n u  n a u k  n ie  w y cofan a  ję z y k a  ta c iń -  
3k i 'g o .  P la to  w y ja śn ił, że  ję z y k  ła u ń fck i d o  o z i-  
sia j jesEcze u trz y m u je  f i e  w  n ew n y c h  fwuęziacŁi 
w j^dzy i  dl a tego  z a t r z m a n o  on w  nauue.

Poizatem  je d n a k  so k o ły  ś r e i a i e  u je  wracały w iel  
kie tzm iany. G tó v /n y m , p rze d m io tem , aatoolnym ; 
b y ły : m a te m a t-d /a  i n a u k i przy.rodniozc, wato 
m ia st  h is to r y a  i g e o g r a fią  m ia ły  ty lk o  b ard zo  
m a je  za sto p o w a n ie . P rofeso r ze z d z iw ie n i°m  
spo-sl .egł, że u canto wie w c a le  n ie m ieli D ojęcia  
o n iek tó ry ch  w letk ich  ep ok ow ych  w y d a rzen ia c h , 
jaS n p . o  p rzew rotach  z  p o czą tk u  w ie k u  X I X , o 
w o jn ic h  n a p o leo ń sk ich . .

Z a p y ta n y  o to P lato  w y ja śn ił, że w ia d o m o śc i  
tak ie  zu p e łn ie  n ie  .są  potrzebn e, p o d o b n ie  ja k  za 
d a w n y ch  cza sów , w ep o ce  p ro feso ra , n ie  p o trze­
b ą  było  u czyć  dizisci h is łer.vi F giD tu , G recyi, 
R zy m u , g d y ż  to nie da w a ło  ża d n y ch  k o rzyści.

—  A le  n a u k a  łń sto r y i w p ływ ała, n a  k sz ta ł­
to w a n ie  się  cheMWUitfcru u  m ło d zie z y  —  ośvTad- 
czył A v a n ti.

—  C zy  pan p rofesor rzeczy w iście  v ,ie rzy , że 
zn a jo m o ść  h^fcoryi w p ł ;w a  n a  c h a r a k te r ?  —  
sp y ta ł Ptorto. Zn- c 'ń s k łc h  oaasów  7n a jo m « « c  h i-  
s tory i " ł c  w p .y w a ła  jwweełeż o a ^ .e t  n a  ty c h  n a  
których  p o r /ń m a  b y ła  w  r&wwwaej Ik łii w p łyn ąć, 
n a  tych , fctóray rn a e d e w ^ rstk ż^ tn  p o w in n i b '7li 
sh ich n ć o r ir z » 4 a ię «v c h  n au k  p ły n ą cy ch  z pr?">- 
sa łeści, tj. wa pa^.ująfoyoh, n a  k sią żą t i no p o słó w  
od w a szy c h  p a rla m e n tó w . A  co się  tyczy  sa ­
m y c h  c h arak terów , to dzfeiiai o d p a d ło  u  na.s tak

wie'’* czynników, wśród których się cbartWMA 
ron/ijał. U ruas niema namiętajości. aiems
pędÓT. , niema żądzy posiadania ozy to dółjr ęteSf 
skith czy duchowych, niema zaizurości, 
śoj ejnbicyi, cncwości. 'WsEystK.o to zrartk^yjf 
dzisiejsze miliony żyjących ożywa tylko jtoup 
myśl Służenia catemi siłami swego państwh.

— Może para ma racye — rzekł profesor pc 
namyśle — jednakże u wais nie może być mowj 
o współżyciu. U was jest tylko życie oboli «4% 
bie. Nikt m« troszczy sdę o urugiegol

— Bc to nue potrzebne, gdyż u nas nańsmA 
troszczy się o każdego.

— A tak., rzeczywiście państwo mrowdkl TjMBI 
także niema nienawiści i sporów... tam n lo q  
nienawiści ani miłości! Tak, tak, rozwój FuGUjM 
ści daleko poszedł!

— Ja też wolę naszych dawni ej szych ucstutogl 
— włrącil Filip. — Co to było w nich iyioi* f  
werwy! Nie tak, iak u dzariejscycL kiełb ÓW A 
cebrzykowatemi głuwami. Im umyślnie sfahi^y- 
kowano większe głowy, aby się w nie więctł 
zmieściło.

Profesor musiał mu przyznać racyę.
Nadeszła zima. Profesor przerwa! swe studya* 

odkteóaiąc zwiedzenie uniwersytetów 4u wi«- 
sny, a na raeLe zabicnaj sie anowu do pisaftftl 
pamiętników Spędzał też całe dn.1 przy b!ufxa. 
Filip uczuł się osamotnionym. Zinm wogót» M»- 
sti ajeła go ponu o, nie miał toWiii r  touł id** 
rywtkj; z lioirmnkulnsajr■’ nie chciał roaoaMtfiMCt 
gdyż twierdził, że niema z nimi o ozon: *ndę#S§ 
Od cnasu do czasu wybierał się do miaste M. 
wycJeorkę. ale dla ostrotoości zawsze aatof araj 
ze sobą jednego homunkulusa.

(Ciąg daiszy nastaol).
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wej i tęgo wysokiego stanowiśka, jakie zajmo* 
■wało zawsze księgarstwo polskie. Tu zaliczyć 
należy zawartą konwe&cyę poważnych fionn kra­
kowskich, celem której jest za pomocą ogranl- 
bzanla r aha tu utrącenie pokątneyo antykwar- 
stwa pewnego typu, jakie, zwłaszcza w Króle­
stwie, uprawiane bywa w formie ubocznego ar­
tykułu handlu, w sklepiku z mydłem lub towa­
rami łckciowemi, w sposób kompletnie meod* 
powiedzialny.

Również uchwała podziału księgarni na ka- 
tegorye \. i II. zmusza do utrzymania tego za­
wodu na wysokości, odpowiadające] ważnym 
badaniom kulturalnym, jakie są jego udziałem.

.Zanim spełnią suę wszystkie postulaty ruchu 
literackiego i wydawniczego^ co bynajmniej nie 
jest rzeczą łatwą, jak się o tern wkrótce prze- 
Kouatny podkreślić należy obowiązek prasy, 
zwrócenia pilnej uwagi na odradzające się czy­
telnictwo, za pomocą bacznej krytyki, któraby 
stale miała na oku rynek księgarski i rozróż­
niała dł-lubny wysiłek polskich firm wydawni­
czych, od płaskiej spekulacyi na tern polu, w 
celu osiągnięcia li tylko zysków mai ery alnyeh. 
Tym sposobem krytyka oddzielając ziarno od 
piawy, stanie jako łącznik między twórcą a 
społeczeństwem, a z drugiej strony podejmie 
niejako pracę wychowawczą tych warstw, któro 
b .ufnością i dobrą woią zbnzają się do źródeł 
wiedzy, literatury i sztuki, żądne ugaszenia 
pragnienia, — aby wiara ich nie została zawie* 
ćLzioną i hy naprawdę znałość mogły zdrój wo- 
dy iżywej. L.

Z oswobodzonego Wilna.

W  mura h wszechnicy wileńsk!ej. Dawne obser- 
watoryum astronomiczne.

Oswobodzenie Stryja.
w czerwcu.

Juz w poniedziałek dnia 19 maja b. r. zapa- 
noWał w Stryju nadzwyczajnie gorączkowy 
ruch wśród ukraińskich zbirów, a wieczorem

TEATR W ARSZAW SKI.
„KORTOLAN" I „KOCHANKOWIE”.

Już to przyznać trzeba, że dyrektor Szyfriiann 
ma szczęśliwą iękę. Do jakiego dzieła ją przy­
łoży, może być pewnym powodzenia. Mc więc 
dziwnego, że teatry, stojące pod ]ego zarządem, 
wybijają się stale na pierwsze miejsce. Jego 
Wjielkie aspiracye artystyczne pozwoliły nam 
oglądać „Koryolana” na scenie Teatru Polskie- 
gk. Arcydzieło Szekspira zostało wystawione 

i i ideżytym mu pietyzmem i starannością. — 
Wielkie trudności czternastu odsłon pokonała 
z łatwością scena [rotacyjna. P. Drabik postarał 
się o stylowe dekoracye i kostyumy, zaangażo­
wano tłum statystów, no a rolę tytułową powie­
rzono p. Leszczyńskiemu, co też przyczyniło się 
do powodzenia. Wszechstronny ten artysta dał 
postać jakby w spiżu wykutą, utrzymując się 
konsekwentnie na wysokim poziomie od począ­
tku db końca. Doskonały realizm jego gry, czy 
to w wybuchu gniewu, czy wstrętu, czy też w 
rezygnacji, śv.iadcżył b wielkiej inteligencyi i 
pierwszorzędnym talencie aktora. Dzielnie se­
kundowała mu panna Barszczewska, jhko ma­
tka. Około tych dwóch głównych postaci sztuki 
przewijał się szereg innych osób, dających

tegoż dnia opuściły miasto wtszws4! ie władze u- 
kraińskie. W nocy o godzinie 2 odjechał 
ostatni pociąg w stronę Stanisławowo;, wywo­
żąc resztki mienia zraoowunego na polskiej 
ziemi,

Wczesnym rankiem dnia 20 maja, t. j. we 
wtorek znalazła się cała Polonia na ulicach 
miia- ta. Kobiety i dizdeci dejŁorrwały domy, i a  
tomiast mężczyźni uzbrcen w k. raLiny i Łęcz­
ne granaty rozbiegi! się po ulicach, celem u- 
trzymanla poi zadku i bezpieczeństwa w mie­
ście, nad którerr pc tylu miesiącach ciężkiej 
niewoli unosiła się już gwiazda wolności. Tym­
czasem o godzinie pół do ósmej rano, zjawił się 
całkiem niespodziewanie na uiliicy 3-go Maja 
samochód ukraiński i rozpoczął ogień z kara­
binów maszyn ov ych. Zaskoczona punlicznośc 
ostatnim występem zbrudniarzy-hajidamaków, 
ratowała się ucieczką, jednak nie obeszło się 
bez of iair.

I znowu na ulicach miasta zapanowała głucha 
cisza i śmiertelna trwoga, do lęk tfganfął nie­
mal wszystkich. Zdawało się bowiem, że katżdej 
chwili wrócą bandy hajdamackie i pastwić się 
będą na tymi, którzy oci tylu miesięcy poraź 
pierwszy wychylili swe głowy z kryjówek... Je­
dnak ten piękny poranek i blask majowego słoń 
oa, tóre w dii i u tym może wyjątkowo zjawiło 
się na hirryrar i.rie, napełniło serca Polu ków dzi­

wną otuchą i gorącą wiarą, że nadchodzi chwila 
wyzwolenia...

Tymczasem artylerya ukraińska, która usa­
dowiła się w jednej z wfiosek powiatu stryjskłe- 
go, zaczęła ostrzeliwać miasto, wskutek czego 
panika wzrastała z każdą chwilą, tern więcej, 
że tu i ówdzie były znaczne szkody. Ofiarą ar­
matnich strzałów pacu między innymi profesor 
gimn. Cz., którego mieszkanie zostało zupełnie 
zniszczone, a on wraz z rodziną tylko cudem o- 
calał.

Wreszcie weszła do miasta pieraszi patrol 
polska, poczem artyleirya nasza rozpoczęła „pe~ 
rerowory” (pogadankę) z Widami pierzchają­
cego żołdacfcwa, które w popłochu uciekała przwd 
polskim orężem. O godzinie pół do drugiej w po­
łudnie wesziy do miasta nasze zwycięskie woj­
ska poznańskie z muzyką na czele, a kajdany, 
w które nas zakuli potomkowie Gunielnickiego, 
rozpadły się; to też wszystko, co żyło, witało ze 
łzami w oczach, wśród bezgranicznej radości, 
naszych wybawicieli, którym cześć i chwała.

Nazajutrz, t. j. we środę nad ranem przybyła 
do Stryja armia generała Aleksandrowicza, zdo­
bywcy Drohobycza, — witana również entuzya- 
stycznie, ho jak bezgraniczne były cierpienia na­
sze, tak bezgraiczna jest wdzięcznoś- dla na­
szych braci, że położyli kres mroetoiom, popeł­
nianym przez hajdamaków na nieszczęsnej pol­
skiej ludności.

S n r  o  p o t ę d z e .
Rosya nie wyrzeka sią Konstantynopola,,

Kraków, w czerwcu.
Powodzenia admirała Koiczaka podniosły 

znacznie ducha wśród lic mych eirrn grantów ro- 
syjskicn, szukających schronienia za granicę. 
Uczuciom tym dał ostatnio wyraz prez.es naro­
dowego komitetu rosyjskiegc w Londynie Bi* 
janszoninow, któtry w opubkkowanej świeżo de- 
klaracyi obwołuje z kapałem zwycięskiego ad­
mirała „niekoronowaną głową Rosyi“, a dalej 
przypomina bardzo stanowcze looalicyi sprawę 
Konstantynopola. Rosyiunie wprawdzie, pisze on, 
uważani są dziś za paryasów w Europie, dzięki 
niedołężnej polityce Lwów i Kierońskich, lecz 
to się wkrótce skończy.

Konstonłynopoil musi pńżypaść Rosyi, skoro

tylko wróci ońa ńa dawne stanowisko : odzyska 
należne znaczenie. Do tego ozrsu Anglia może 
być z ramienia ligi na/rodów n,audataryuszem 
Rosyi, '-jotoowiązawszy się jednak wprzód, że 
mandat śwój zwróci Rosyi, skoro tylko powsta 
nie tam legalny rząd obrany na podstawach 
prawnych. Jak widzim., sny o dawnej potędzi 
nie przestają nawiedzać Rosyan, mimo, że obe­
cne położenie nie upoważriL ich jeszcze do tek 
różowych nadziei. Lóś Konstantynopola nie jest 
wprawdzie jeszcze przesądzony, wątpliwem jest 
jednak, aby Lga narodów uważać go zechciała 
za rodzaj depozytu, który przekii .zad ma nastę 
pnie opiece przyszłej Rosyi.

OBROŃCA ISLAMU.
Paryż, w czerwcu.

Piotr Lutii, głośny pisana francuski i znany 
.przyjaciel otomańskiegó świata, który pociąg­
nął ?o i oczarowaJ tajeimitożim urokiem wsono- 
duiej kultury, biomi wytrwale i gorąco idei po* 
zostawienia Konstantynopola w rękach turec­
kich, Zdaniem jego nikt inny niema jrawa roz­
siadać się nad błękitnym Bosforem, gdzie, jak 
twierdzi. Stworzyli Osmańi w czasie pięciowie- 
kowego panowania swego jeden ż najczarow- 
niejszych zakątków świata- Ta wierność w nie­
szczęściu rzadki i Cetiny przymiot pociąga jed­
naj niekiedy Lotiego za daleko, robiąc go nie­
sprawiedliwym wobec innych narodów. Żywi 
on napr.zyklad szczególne uprzedzenia przeciw 
Ormianom, których izŵ k̂ł pizedstowiać w na.,*

mniej lub wjięcej poprawne kreacye. Reżyserya 
bardzo staranna, nie była jednak bez pewnych 
małych usterek, które rzucić trzeba na konto 
p. Zelwerowicza. N. p. pochód tryumfalny Ko­
ryolana robił raczej komiczne, niż imponujące 
wrażenie, z powodu robienia przez uczestników 
drobniutkich kroczków, przy wyrzucaniu w gę- 
rę kolan. Chodziło tu zapewne o to, aby przez 
"cały czas grania marsza pochód „szedł", co przy 
braku miejsca na scenie trzeba było uzyskać 
krótkością kroków. Również komicznie wyglą­
dają szesnasto- i siedmnartoletni chłopcy, o 
chudych łydkach i ramionach, jako groźni le­
gioniści lub Wolskowie.

Muzyka p. Szillera nie nadaje się całkiem do 
tego celu, Nic ma ona w sonie nic antycznego, 
a już trudno wyobrazić sobie, aby na rzym­
skiej tubie można wygrywać tak zaiwrotne pa* 
saże! Krzykliwa ta muzyka, czasem ps\ije tylko 
całe wrażenie!

Premiera „Kochańteów" Wacława Grabiński c- 
go w Teatrze Małym była uderzeniem obuchem 
w nasze uczucia etyczne i moralne. Nie żeby 
tam padały sprośne słowa, lub były brutalne 
sytuacye! Lecz sam temat kazirodczej miłości, 
z całą świadomością tegoż, jest za silnyl

Oboje poznali się w Paryżu i pokochali, choć 
ona starsza odeń o kilkanaście lat. Kochają się

czarniejszych barwach, wyraże.jac tylko mimo 
chodem współczucie swe z powodu nieludzkich, 
rzeżi, których talt często padali ofiarą. Zdaniem 
jego Turcy ńae byli wcale winni tym mordom: 
popełniały je różne inńe dzikie plemoiua, a 
przypisywano je następnie Turkom, kióroy są 
dobrzy, szlachetni, uctzK̂ wi, subtelni, ucmoiowi
i prawie za mięcy 

W miarę jak zbliża się chwtLa, w której kon- 
fereneya pokojowa rozstrzygnąć ma lo°,y pań­
stwa tureckiego w Europie, obrona Lotiego .>ta­
je się cera z bardziej namiętną tak dalece, że 
cenzura sareśla mu całe ustępy jego artyku­
łów. Są to prawdopodobnie wycieczki przeciw 
Anglii, luli innym mocarstwom sprzymierzo­
nym. W sympaityach Lotiego przeweża zapewne

moefto, tak jak kobieta, ostatnia a mężczyzna 
pierwszą miłością kochać może. Gdy wtem zja­
wia się mąż i odkrywa straszną prawdę, że ko­
chankowie to syn i matka. Tu oczek1' wahśmj 
rozwiązania dramatu, którego węzeł gordyjski 
powinien być rozcięty albo samobóistwem, albo 
domem wacyaiów.

Tymczasem autor puścił się na eksperyment 
by kochankowie kochali się i nadal mimo po 
znania prawdy. Jest to ooś tak okropnego i prze 
ciwnego naturze ludzkiej, że mimo wszystko 
musimy powiedzieć: dość! Autor chciał uspra 
wiedliwić tę ich zbrodnię, ałe mu się w uie 
Udało. Posza tym kazirodcom tematem, trudno- 
by szukać w sztuce sytuacyi lub momentów, 
podniecających h”utalnie nerwy.

Tu p. Grabiński nie grzeszy przeciw dobremu 
smakowi dając piękny i wytworny dyalog. /ik- 
cya. sztuki rozwija się w o.taozeniu rrzes.'eonem 
atmosferą miłości, wśród przepięknych deko* 
racyi, lctore na premierze powitane zostały bu­
rzą oklasków. Koncertowa gra trójki artystów 
pp. Prcybyłko-Potockiej, Osterwy i Brydzlń- 
ritiogo usuwa z pod wszelkiej krytyki. Już choć­
by dla nich, kto przyjadzie do Wawmwy niech 
pójdzie i zobaczy. B o t .
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czynnik artystycznej suggeslyi i pewnego rodza­
ju 'wdzięczności dla la aj u i kultury, które dały 
mc natchnienie do najpiękniejszych jogo krea» 
eyi w dziedzinie powieście egzotycznej. Któż 
nie zna wschodnich jego sielanek owianych 
smętnym liryzmem lub suotelnyej analizy roz­
czarowanej duszy nowoczesny kobiety haremo­
wy, której nie wystarczają już ciasne ramy, ja­
kie pnżekaza la jej tnadyoya Islamu, lecz która 
już inaczej żyć nie potaa.fi. Zdaje się jednak, 

I że i urzędowe stery francuskie nie różnią się 
Zbytnio w swych poglądach na s-praiwę Kon­
stantynopola uid zapatrywań Iotiogo z innych 
oczywiście powodów. Na razie giównjun rywa­
lem Turcyi jest liga narodów, której powierzo­
ną ma być podobno opieka nad dawną grecka 
stolicą.

i m m W l .
Kraków, 6 czerwca.

Ji den z publicystów francuskich doradza pu­
blicznie Clemenoeau, abv dla przekonania so­
juszników Francyi o szatańskich pomysłach 
Prusaków, w omsie gdy jesauae silnie miecz 
dBaerżyii w ~wych krwawych Łapt eh, rozdał ka> 
Żd- mu <z nich po egzemplarzu traktatu buka- 
ircazŁeńskiocio. Traktat ten — pisze „Jyuryer Po­
ranny1' — przekona dioktryi era Wilsonia i kup­
ca jdoyaa Georgoa u właściwej duszy gadu krzy­
żackiego.

Niemcy skarżą się dsii, że panorą stratę te- 
lytoryamą Aaary, Moresneit, Maimedy. Niemcy 
W brak taicie z 7 ma ja 1918 r. (rozdział III)
odcięli od Rn manii na całym frondę rafthodnim
szeroki pas ziemi, zamiesz. ar ej wyłącznej przez 

Rumunów,
tudzież puzywłnswzyli sofcte mew  ̂ i “tarę Do­
ju atizę.

Niemcy żalą się, że Pufeuey otrzymują dostęp 
do morda prze? Gdańsk. Niemcy mąja 1918 r, 
adeirrali Rumunii JłezwzŁlędnie cały di-stęp do
morzą ęzar«ęgęr Niemcy protestują przeciw 
efektywnym ograniczeni ma, jakim się ich pod­
daje.

W. II. rozdziale trak^iai łmkaraoUeńskiego 
Niemcy pia pozwiąląją Rumunii -ĵ UsymaA pod 
bronią więcąj Jak 4Ż-0W ludzi, i te tylko se 
■względu na niebezpieezeństwo bolszewicki u

Niemcy występują przeciw przed tuż eahi ototv 
juacyi przez wojsaa koalicyjne.

Rozdział VII. traktatu oafwdtadciziai, że 
wojska niemieckie okupują oałą Rumunię eż

do cfawill. którą bodę. uważali za sterowną- 
Czyli okuppeya ta miała urwać w meskończo- 
nosć wedle oznanJa nlon-łecklegę rządu. Jak 
długo trwałaby okupacya, Niemcy mieliby pra­
wo mięć swego r»pis*«aiteu.ta w każdem niinU 
Steiyuir woleje, poczty, i telegraf miały bvć pod 
kontrolą niemiecką.

Byłoby rzeczą niemożliwą zestawić te wszy­
stkie punkty traktatu bukareszteńskiego, by 
przez kon fw t uwydatnić >całą perfńiyę niemie­
cka, ich zemstę i nienawiść, dzięki którym spo 
dziewąli się pi uąacy w-ykrealic wnjmą Rumunię 
z karty Europy,

BY UCZYNIĆ JĄ ZU P IN Ą  NIEWOI-NICĄ 
„EUROPY CENTRALNEJ".

Ale warto aajsausozyć, że gdy P- B’ ockdorft- 
Rantzau watrzy o ten punkt traktatu paryskią* 
go, który pozbawia Niemcy części terenów ko­
palń węgla i potasu, Niemcy w najokr itniejszy 
sposob, jednym z punktów traktatu w Bukare- 
nacie, arrogowali pohlr
wylączno prawo ekspłoałacyl eęlaj produkcyi 

' naftowe] F iimnnii na przeciąg lat 30 
z prawem przedłużenia kcrncepyl pa wyłączną 
fcksploataeyr przez dalszych lat 00.

Takie były warunki „.przyjadelsłrler“y‘ ookc- 
ju, jakie Niemcy nakładali na Rumunię. Fran- 
cyi i Anglii, a niewątpliwie i Polsce, groził kie 
okrutniejszy, nieludzkiego jarzma zupełnej niv 
woli. Zwycięstwo Niemców w Europie miało 
nakładać na narody pokonane w wojnie, oko­
wy tyrani/t, nie m^w-ej równych w dżtejąeb 
świata. /

Dziś pokonany 
PAD KRZYŻACKI w  FAŁSZYWEJ POKORNE, 
PROSI O ZŁAGODZENIE TRAKTATU PARY-

x skibce
| lżejszy wymiar cprawietBiwości i kary.
«*»....■■■ ■■ ■■ '« 'WU'» I.‘jm ■»*,' *....   ■ ^
Kupujcie Polską 
Pożyczkę ‘Mńsiwową!!!

3 wychowanie dzieci w okresie przedszkolnym.
Kraków, 6 czerwca.

Wielkie narody Europy zrozumiały, że spia- 
wa wychowania przedszkolnego jest rzeczą 
pierwszej wagi, że w imjwcześniejszej wiośnie 
dzieci a klada się fundamenta na całą przysz 
teść i charakter człowieka.

Wfionecżinej Italii powitały pierwsz* „Domy 
dziecięce", szkoły, gdzie maleństwa od lat, S, 
otoczone miłością domu rodzicielskiego, rozwi­
jają się swoboame, bez przymusu kształcąc 
zmysły pod okiem iiauozycfteiki Mipełnie samo­
dzielny, dochodź^, ao poza aria, do pojęć, są­
dów' nieomylnych, na prawdzie opartych.

Twórczym Domów dziecięcych, <Xt Mary a 
Montessoii, lwkąrka i nauczycielka dzieci upn 
śledzonych, poczęła w tych tpkotącŁ utorować 
do maleńkich dzieci nonniąinycb te motedy i 
środki naukowe, których, dotąa używano, aby 
w małych idyo%ach i uiedarwwi^ęfych ooaasać 
duszę, obudzić przemlące jej wiądąą

Rezultaty przeszły wazeikie oa^apWiJinif,; t̂zie 
ci rozwijały się bez wsadkiego *g.tncziu«go wy­
siłku nez przymusu, w spo&uo zdumiewający 
(pisały Ł  p. w ł  i 5 roku Życie ptórom samo­
dzielnie listy — czego aztec,’ rt agippły ludowąj 
i w 10 roku życia nie potrafią).

W kilka lat metoda Montessori zyskała zwo- 
łecniików na eaiym stai bodzi 3. wszyaŁtide froe 
blówki prz k titałcały saę wądte nńwyęh prą­
dów. Za Włoch „mi poszła tbrwajcarf”̂  dalej 
Frarnjya i Anglia poatewi^y swoje prsedszknUi* 
wychowanie na iak wysokim poziomie, ze i 
szkoły ludowe musiały się teMmić i ppdpjeóć, 
ucoekonauć.

Eygiena wieku dteecię«*go, kszthłcepię ansy, 
słów, miur.ykemnćć, sręrmt&t, popłTwwt, błędów 
organnżiuych i ^ncłmwyeh, to gamwt, ąa któ­
rym ru te j dipsza dpecka rośnie wałuo i swo- 
bodnte, iak potay kwiat ; - waurr «  pweąiar 
chręnmy ręką najczuisąej ńtetkp

Dzieci pq dokłądnem rbadante. i p o z n a ć  ich 
sił i rozwoju, są podzielone w takiej szkole na 
grupy. Uczą stę t°go, co przepisują plany sg&ół 
ludowych, ale W jakże odmienny e,j>oflóbi I.Haże 
odmienną jest atmosfer tej szkoły od imych!

DUec otoczone są tekiem ciepłem dyskret-
■HSB5SH-— -■■■■ - ■JU-'.»’g<i;8f,> jBgB i p

?eak feelązewieki; 
Młof l1 pług u gwiezazie 

Sąiomgną.

W lisitś moneta.
Narzekają wszyscy łfupcy,
Ą narzeka i publika,
Że banknotów nowych niema, 
a  moneta drobna znika.

By ratować sytuacyę,
By nie zginął hajrudel mamie, 
Wypuściły własne „bony“
Jadłodajnie i kawiarnie.

Piłeiś kawą w „i£splanadzie“ —
Jakiż ? tęgo icuta pożytek?
Par płatniczy, zamiar*, reszty,
Dał ci na pśęć koron 1 witek

Parę wóda.;, parę ctestek 
Frzetrąciieś u Maurdzia, — 
Korstatuiosz, że wpiaż fiiemi 
Na monety brak galicya.

Radtyś pięścią huknąć W JMą,
Eub wyjechać z słowem brzydkiej ^ 

Teatralna, „Grata#* i ,
.Wszędzie cię puszczają z kwitkiem'.

Narobiłeś moc ipr#ww?kótV,
A dostajesz W ity,
I twój portfel zannasi schudnąć,

! Jak paska rek -r jfift P a hity.

Rehią tpdy p&wi#© jpraidku 
Ną tem rzec poiegia cała,
Aby od dziś nie kelnerzy,
Dec? BVkWńŻPnżć kwiteHąłą,

mej i miłej opieki, wygodą, swoboaą, że częste 
nie chcą iść do domu. Rozumny uuosób traktę-i 
wanta, wszystkich jednakowo sprawna, te 
tworzą jakby jedną rodzinę, gdzie wszyscy kćż- 
Ichają sie wzajemnie, ni-e ^yfmiewają mnąg" 
rozwiniętych, owszem, pomagają sobie ua\ Sb 
jem. W tej atmosferze miłości rodzi się ę#*łtt4 
umiłowanie pracy i dziecko u czy się zająć ssą 
samo nawet w domu, kiedy nikt nie ma cza*^ 
mtem się zajmować. Stosowana w tę szkołę ngs 
wa meuoda nauczania, własną pracą zdobyte, 
którą poznać b'iżej i upowszechnić nmeżrłobyj 
w interesie społeczeństwa.

Uczą aię dzieci czytania i pj^ąiya, y.pńpjj.- 
ków, w zakresie szkoły ludowej, a jednak fflfr-  
caej, rałauej, głębiej, szczerzej.

Pogadanki religijne, etyczne, przyrodnie**^ 
rzoczov e, histoi-yczne, geograficzne ąhjąiśniają 
dzttecion, to, co znać i wtedzie< powinny, wy» 
rieczki, lekcye i praca w ogrodzie uczą j.ę kor 
ehać naturę, odnajdywać się w niej, 
me pani ą tek i pomników jCjąyodjOwyęjij buęp  ̂
w nich miłość kraju, Śpiew i aeklamacye ch^f 
.Tąlno, ćwiczenii. muzyczne metodą PaperCM. 
pantier działają wprost na dusze dzieci, ą iy- 
sunki z modelu i samodzielnie modeiownoU' i* 
roboty v ształcą zręczność iich drobn>oh rą^.

Deuoci uczą się języków (konwersaoyij, *10451 
du dziecięcego, stolarki i konstrimcyi pod okien 
iachowcówu czytają wspó‘nie najlepsza 
dla drieci i t, p.

T'aka czkoła, i tóra jednoczy wsaz ŝtkie *1NP*., 
wszyątkie klasy, w^żystkie jaitye, jaai den*i% 
w  Ktoryn. wychewanie o>piera ne nie o foTOau  ̂
kł, ftło o rlipię i etykę, gdzie n s t ą c ^
rzemieni, ’iczy się czcić twórczy ro jiu ^
e»ycb rąk, żywiącyeti ludzkość kiwawyfP u;*gp 
potem, gdzie pędząc czas w ogrodzie, "*V iłfi;

z wieczpie żywym cudom §twóręy .-s= fljijh 
rodą, którą anuluję.

SHdbite tafes fzdep, mapwazi 'ara**/* ataffoz ^  
duszę dziecka.

pałować wypąda, jo  społeczeństwo n®,§ 
Wjbpjnjącf się' pą ludaći. zaclpułte szkół takie 
nie poaiera i w wielkiej liczbie nie z. kłado, 
opżytek z rJch płynie J sto tnie welktL

=!= .130. i«»o ^ e g g a s a p p t
—  Reiner me ma arobnycn V Glpustwo! 
Załatwimy i tal. sprawę.
Pokw ituję, że wypiłam 
V JiJpanza — białą JgąwĄ

Drugi kwit to na napiwek,
{Umiem cenić’ eudaą pjwoę1)
.Gdy zuohędę trochę arohnycŁ,
No ię  -r- przyjdę j ząpłnęij

Hej! panotvie pła/tm^owip,
Jakby wam się podobało i 
Czybyscie auę wymaiwiałi, 
że w łypakowie „drobnych"

Moj przyjaciel Iks — poeta,
Sym pafyfzną rąwycsyę, 

kużdćSO, kogp kocią,
Lubi nasrać na pozyczną.

— Ja ci nigdy nie odmawiam:, 
Potrzehuj^z- Trudna rątjAl 
Ale w jakich asygnatach?
Grand, Maurizio, fc^planuda?.

Żona musi mieć kapelusz,
£łów wstrzymuję jej oik wajdku 
„Ivfasz!“... A ona na io krzyczy;
„To są przecież jakieś kfurtkiP

— Tak! te kartki wymień sobję,
Bo ci szczerze wyznać muszę,
Że te kartki warte tyle,
Jak twe cztery kapemszel

Fryzyerowi za golenie 
Płacę kwitkiem ĘapfanądY,
Mistrz sewilski Kwitel zwraca 
J ndrzeknie: „Nie de rady!*‘

Jednem siewem, przemysł handel 
Zamieszania doznał wszędzie,
Nasi zaś tłkonomiśęf 
Mówią śr utpo; t° hed^jefi*1

A ja łybe^zę: Będzie dobrze,
Lycz niech ?rząę«ft taj. Nieblę*a,
By minister pâ i Jiarp ń^ki
Tu pip w “tkał swpgo ij-ośtłi...

/■ -—O-
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Największy sk ład  aparatów  i przyborów koście lnych

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
Kraków, ul. Wiśłna 6 (obok  Rynku) 

poleca po renach możliwie najniższych i w wielkim wyborze J

Ornaty, kapy, aalniatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan­
dary, baldac.hiny, kielichy, puszk: , monstraneye, ada­

maszki, aksamity, galony, frendzle etc. 155

Koronki do bielizny kościelnej w  największym wyborze.

Kwiaty sztuczne
kapeluszowe, dekoracyjne, ko­
ścielna, piórft, boa, fantazye 
dostarcza hurtownie i detai- 
licżnie: pracownia artysty­
czna i fanryka Wiucentyny 
Gors Ki ej, Kraków, Floryań- 
sąa 18. 1477

Bandaże
na przepukliny pępka, brzu­
cha, pachwiny i t. p. Opaski 
na gumach, brzuszne przeciw 
rozmaitym dolegliwościom we 
wuętrznym, cierpieniach ma­
cicy, obwisłem brzuchom, o- 
berwaniom »ię, latającej ner­
ce i t. d. M. L. Polaczek, Sam­
bor 2 1829Do sprzedania

w Krośme parcela budowla­
na, dwutrontowa, w pięknem 
i zdrowem położeniu. Bliż­
szych wiadomości udzieli tam­
te właścicielka Helena Gi • 
azecka 1606

Sądowe warstaty
w Krakuwie ul. św. Jana 1. 
22, poszukuje zdolnych cze­
ladników krawieckich i szew­
skich pod korzystnymi warun­
kami. 1850

Do rprzadanfa
kolonia „Kaliska - Ko-Jarnis* 
i  willą „Polską Szwajcaryą„ 
i grota „Koziarnią" w SijopuW- 
Bkieij dolinie Ojcowa. Warun­
ki na miejscu tf Rymkiewi­
cza 1847

Poszukuję
jakiejkolwiek posady osoba 
młoda, włada biegle językiem 
polskim 1 angielskim. Łaska­
we zgłoszenia pod „Sumien­
na płaca* do Administracyi 
Gońea. 1848

Do sprzedania
młyn, dwie pary walcy i trzy 
pary kamieni w dobrym punk­
c ie . Wiadomość: Igołomia po­
wiat Miechowski. 1786

Dc sprzedania
grunt 1 morgowy w  Łobzowie 
część pod budowę a część 
orna. Wiadomość: Kazimierza 
Wiotkiego 117 od 2—6. S >- 
kołowo, a, 1777Młyn

wodny i okuło 6 m o.gów  po­
la w środkowej Galicyi do 
sprzedania. Wiadomość w 
Administracyi „Gońca-1 poa 
„Młyn11. 1694

Inteligenta? pannę
przyjmę do sklepu kerzanno  ̂
wadimowago dr praktyki za 
doorem wynagrodzeniom. Zgło- 
ezanla w ekiecie Joze; ({łazow­

ski, Wouiica 3. 
Zgłoszenia ", sklep'e Józel 
Olszowski, Rolnica 3. 1836

Ddaem chłopce
t V] gim. do praktyki do skle­
pu'korze-nego. Przemyśl, Haj­
dukowi!, Tatarak i 10. 1828

Amerykańskie maszyny 1599 
do pisania z Widocznem pi­
smem rą do nabycia, Marka 
1. 25, Jul. Heckar i Wł. Keyha.

Akuszorka z Warszawy
stawia bańki, przyjmuje za­
mówienie, udziela porad, dy- 
skrecya zanewniout Studen­
cka 6, II piętro, na lewo od 
9 rano do 7 wieczór. 1314

4 pokoja
z przynależno sciami zamie­
nię nu 2 pokuji z pczynple- 
żnościam w dzielnicy Vl. Zgło­
szenia do Administr. „Gońca* 
j,od „J. L.“ 1»17

Do sprzedania
używany rower marki „Puch*. 
Grzegórzecka 19 parter. 1852

Plodło sprzedam.
W iadomość u Kruiika. Sław­
kowska 6. L p. oficyny. 184^

Pouukiije sl% do kupna
wózka, fotem do wożenia cho­
rego. Wiadomość ul. Grabow­
skiego iu 3, parter na lewo. 18u8

Dwla | r>ii nU
z Draku zuajurńości pragną 
tą drogą nawiązać korespon- 
dencyę z mężczyznami. Zgło­
szeniu pod: „Blondynka i 
Szatynka* do Administracyi 
Gońca. 1845

Kupii zaraz pMarolt
w peinym ruchu w centrum 
Krakowa ewei ,t. z domem. 
Zgłoszenia poc : „Piekarnia11 
do Biur*, opcasa i Salomo­
nowej w Ilrakowie. 1837

liMiin Uiniint illa Moi mljndw. tutiMi. teuieló 
M. KANAREK Sp.

z ogr. por.

| Kraków, ul. Szewska 9. Warszawa, ul. Jasna !8.
Całkowite urządzenia młynów, tartaków i cegielń oraz ma­

szyny pojedyncze wszelkiego rodzaju, jak: Maszyny parowe, 
loksomobile, motory ropne Diesla i ssąco-gazowe, turbiny wo­
dne systemu Francis, stolce waieuwe, kamienie sztuczne krze­
mienie, szmerglowe i oryg. francuskie, pytle piaskie, wialnie 
ziarnowe i kaszkowe, obłuskiwacze, tryery, holendry do wy­
robu pęcaku, przybory żelazne do cylindrów i elewatorów, 
transmisye, gaza jedwabna i wszelkie inne maszyny i przybory 
w zakres mtynanstwa wchodzące. Maszyny tartaczne, ceglarskie, 
smary, oleje maszynowe i cylindrowe oraz maszyny i przybo­
ry, elektro techniczne. — Własny warsztat mechaniczny.

Kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 1846

AM

\%
WlłeucarniŁ Postępowa.
Kraków, ulica Ś-gc Jana, 

róg ulicy Ś-gu Marka.
   i

Nie w ojenna, nie paskarska,' 
Ale kueknia gospodarska, j 
Na w pół mięsna, na w pół jar- 

[śka — 
Taka bezałkoholow- 
I zdrow otno-postępow a — 
Mif.sno-mleczno-jarzynowa, 
PieiOżkowo-ziemniaczKowa 
Kuchnia, której treść kuchar­

s k a
Nie wódczana, nie bawarska, 
Ale taka Treść poczciwi-, 
Jakich mało u nas bywa — 
Jest to kuchnia,z dawna zna na, 
W Krakowie —  Świętego Jani..

— Gdzie jadasz ? pyta niektóry 
Odpowiedź. — ji idam u Cnmury 
(Zawilińska ma tę siłę,
Ale nazwisko... zawiłe 1).
Więc u Chmury codzień jadam, 
Mo. i Ewa, mówi Adam,
Czy i  młodzieży urzędniczej, 
Czy z studenckiej jurne, dzi- 

[czy,
Czy też z emerytów sfery — 
Równie źrebce i ogiery! 
Przyszli nu czczo, głodem parci 
Wyszli syci, nie obdarci,
I sto proceut więcej warci!.,.

b o  u chmury, z treścią w pa­
trzę,

Taniość łączą gospodarz., 
Taniość ustosunkowano 
Do towaru jaki dano: — 
Taniem bywa khżde danie 
Lecz najtańsze podśmietanie, 
Jeszcze tańsza szkankr mleka 
Żąda, tylko — służba czeka. 
Cały dom gościowi służy, 
Chociaż lokal wcale duży, 
Widny, ładny i wygodny — 
I od dawien dawna — mo­

tany
Radzę! idź tam ieść, gdyś gło- 

1834 [dny!...

Zawiadamiam
że zamówienia na nowe amerykańskie maszyny do pi­
sania światowej marki

„Royai Standard*'
przyjmuję od  dni? 10 czeiw ca b. r. 1819

Z poważaniem

RUDOLF NOWAK
Kraków, Grodzka 44. —  Tel. 3541.

?R7YB0RY DO MASZYN. W-STĄZKI, KALKA, PAPIER WtfiKGWY. 

WARSZTAT REPARACYJNY.

ARTUft LORIE
Kraków, ulica Starowiślna L. 19

poleca 669

iMteryały budowlane
Cement portlandzki: Górka, Szczakow a i Pod­
górze. Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe, nawozowe, i hydraa- 
liccne (Romancement), dachówkę w różnych gatun­
kach wyrobu firmy „Aktiengesellschaft der Wie­
ner Ziegelwerke Wien“ , łup. . asbestowy, papę da­
chową, karbolineum, smoła poguzowa, sm-ry do 
wozów i „Towoty* posadzkę betonowa i rur" be 
tonowe, posadzkę steingutową i rury sterrgutowe.

WYKONUJE KONSTRUKCYE DACHÓW
(P A T E N T  „ S T E F A N IA " )

JAKCTĘZ PODŁOGI ASBESTOWE
Zam ówię na uskutecznia szyoko i starannie 

pc cenacn Dardzo przystępnych.

Zakład tapicersko-Miiracyjii)
poa rirmą 1733

P I O T R  P A Ł K A
został przeniesiony z ul. Sławkowskiej 21

na ul. iw. Marka i.  19
róg ulicy Floryańskiej L. 26.

Kupuje, sprzedaje I przyjmuje w komis meble dywany, 
materaoe I Inne dekoraoye

Polecam się nadai łaskawe' pamięci Sćnnownej Klienteli.

i 649

rożny Pa past do obuwia, waseliny, faroki do bielizny i f. d

t  iirakDw, olita H a 1. I i

WOSK
żółty uo podłóg 32 kor za 1 kg. j

Pasta i  posadzki „Mol".
Pasta do obuwia
dostarcza tirma

Władysław Tutek. Kraków,
Karmelicka 8. ir io  

Głśwny skład farb, perfum l wy­
rób gesty do oouwla I posrtizkl.

GONIEC „KRAKOWSKI” 
zamieszcza już ogłuszenia 

w żądanych dniach.

Zarząd głów ny;

w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1.
O ddziały:

Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

:: Kapitał akcyjny k 10,000.000.
Adres dte depesz do żerzędu gł. 1 oddziałów

„T O H A N “ 
o  Telefon Nr. 20 —  78 i 11 —  38 ca

Rnchunek bieżący:

Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy­
słowy, Kraków, Lwów; Bank handlowy w War­

szawie; P. K. 0. Warszaw? Nr. 140834. 

D zia ł węglowy.
D zia ł drzewny.
D zia ł budowlany.
Dział żelazny.

G e n ia ln a  Reure*antacya hut óląsklch
I galicyjskich. 1744

D zia ł rolniczy.
Dział maszyn -ołuic=yc‘i 
Dział spożywczy.

Jut wyszedł zeszyt 1-szy
Cena K  1'80. Wszędzie do  nabycia, y f rzes

Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej nEditor“  Jerzy KonarBki. — Redaktor odoow.: Jan Stankiewicz.— Drak. Lądowa w Krakowie.
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